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D/",ody.t .. nlowy wyicig wiol/ .. raki. 

WarS:I;awskie Towarzystwo Wioślarskie :torga niwwalo 
dn. S.X. na zamknięcie se:l;onu wyścig dwudystansowy prty
stań W. T. W. - Łacha Wilanowska przystań W. T. W. 
(12 km.). W biegu C:!;wórek półwyścigowych te sternikiem 
startowało 5 osad, przyczem wygrała osada pod sterem Li
sickiego (Gędziorowski, Ostrowsk i, Belkowski, Rotkiewicz) 
przed osadą pod sterem Hirszowskiego (Płodowski, Róm
mel, Tarw8cki, Puczyński). W biegu dwójek podwójnych 
startowały " osady przyczem wygrała osada pod sterem 
Washiskiego (Wolski i Kościński) I)rzed osadą pod ste
rem Bergera (tytnicki i Ochocki). Po zawodach odbyło 
s i ę rozdanie nagród omz uroc:l;yste opuszczenie bandery 
klubowej na wak zamknięcia se:l;onu. 

R.Kordy nanych pływ .. kó ... z .. ,ranic4. 

Bocheński, który studjuje teraz w Gandawie, pobił 
dwa rekordy polskie, osiqgając na 100 m. _ l :05, a na 
200 m. _ 2 :29.8. 

Panna Kratochwila, siostra znanego pływaka AZS-u, 
osiągnęła w Genui w biegu na 100 mtr. czas J :25. 

Iłe, .. ty WKS. 201ibon. 

Na regatach WKS ~oliborz , bieg kajaków pań wy
grała Bancerówna, bieg kajaków panów _ Pastwa, bieg 
czwórek p6lw. - osada mieszana, pań i panów, a bieg 
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dwójek ze sternikiem_Dylewicz, Mordasiewicz i Stani
sław Bancer. 

Z .. mknięcie lellon\l w Łom,.y 

W dniu 6.X na przystani Tow. Wioś l. w Łomży, od
było się uroczyste zamknięcie sezonu i rozdanie nagród 
z tegorocznych zawodów. 

Wycieczk .. wioll .. rak .. do Czerak ... 

Na zakończen ie sezonu wędrówek wodnych, upamięt
nionych w tym roku ogólnopolskim spływcm wioślarskim 
na Powszechną Wystawę Krajową, Sekcja turystyczna 
Klubu Wioślarskiego "Wisła" urządziła dła swych czlon
ków wycieczkę krajoznawczą do ruin Zamku Czerskiego. 

W wycieczce, która odbyła się w niedzielę dn. 1S.IX 
wzięło udział 23 wioślarzy na 6 ł odziach: dlugowiosłowej 

"Syrenie", oraz krótkowiosłowych: "Bystrzycy", "Hańczy", 

,,Jaskółce" i "Marudcrce". 

Łodzi !' wyruołzyly w sobotę o godz. " po pol. i po 
trzech godzinach wio~łowania dotarły do Obór na nocleg. 
Następnego ranka po czterogodzinnem "rumaniu", wylą
dowaly u celu podróży pod Czerskicm. Powrót trwał za
ledwie 3 i pól godziny (z prądem). O zmierzchu zaczęly 
łodzie przybijać do pomostu, tyłko "Maruderka" wierna 
swej nazwie przypłynęła szczęśliwie o trzy godziny póź
niej ... 

PRZYCZEPNE I STALE DO LODZI 

SZWE DZKIE MOTORY 

"Penta" 
_ w Sktlfde 

"Archimedes" 
w SztokholmIe. 

Typy od 2 I pOI K.M. 
do :0100 K .M . 

~.NE~ALNA ~EP~EZENTAOJA 

B Wahren W a r aza_ a 
• A_I .. lok .. ,., ,, .... 28 

Olarty I katalogi nil iltl\danla . 

WIN A KRAJOWE 

KRVIZWICA 

.................. 
NAJWYŻSZE 

NAGRODY, 

o: 
Ti.hin .. 1909 
Włocł ........ 1923 
W .. rn .. w .. 1924 
W.rn ...... 1925 
W .. rna ... a '''' Par,ż 1925 
B,d.olzc" 1927 
Po"n ..... 1927 
Kato ... ic. 1927 
Ci .... ,.. 1927 ................... 
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ZNAMI E NNY G Ł O S L E KARZY. 
No odbylylll lIi('r/CIWI!O w Wtlnie ws:edł/Jol

.~kim zje:lIz ie lekarzy i pr:yrodnik6w :apwlla mi('
{/:y w ielolIw il/llem i arcyciekawa dla IWS i zna
mienna Ilchwolc, w sprawie wychowaJ/ia fi:yc:I/P-
yo. Pr:ylucwmy closłowl/ie jej brzmienie: 

"Zjozd, slwierdzoj,!c : uZlllllliem wielkie po
slrpy w zakresie wychowafliu li:yc'znego, dokonane 
d:irki prac'y lal, wlad:. jak spolec:Pi,sfwo, IIwa:(/ 
za Iwmec:lle pr:y:łpies:ellie wydania Ilslawy o wIJ
chowani" li:yc:llem" . 

\Vayr uchwały fJowy:s:ej :1I(lc:l/ie ,JQdllO.~i 

fa /.:I, :e w zjei.d:ie udzial brala illllJOlwjąca liczba 
0/':0102.000 lekar:y, a salllCI lIchwału przc.~:ltl jedno
glo.lnie. 

Oc:ywi.kie, lich wała lekarzy budzić lIIusi 
w szeregach sportowych :rozumiałq radośt,:. Pierw
.~:y /0 bowiem raz zdarza sir w his/odi .~POrlll pol. 
.~kieyo, aby zjazd lekarzy flie/ylko zajął sir spraw(} 
wychowania fizycznego, lecz równiei pow:iął 

ucJul1a1r, flie/ylko aprobując,! dolychczas dol.:olla
Ile IUI t('111 IJolu fJflICC, ale (Iomayającq sir przy
śpieszenia ; rozszerzenie, prac w Iym kierulI/m, 
czego dowodzi de:yderal IJfzyśpieszenia uslawy wy
dlOwollia fizycznego. 

Nie jesle.~my byoajmniej obojrlili 1/(1 podulJo!r 
lekarzy, kMrzy s/wierdwj(1 wielkie poslrpy dok()ll(l+ 
ne w dziedzinie wycllOwallia fi:yczllego dzięki pra
cy w/ad: i s!)olec:elislwo. My sami oddowllu je
s leśmy o lem przekonani. I z liaj:ywszq radoJcią 
pr:yjmujemy do wi(,dol1lOści foki, że Ie/wr:e spra
W(t Iq :oill/eresowali sir, a pow:irlq uchwałq 

stwierdzają, że do sprawy wychowallia fizycznego 
przywiązują duże :lIuc:ellie, (/olllogajqc sir, ahy 
dobroc:Yllne skul ki ćwiczeri ciele.mych rOzszerzono 
(Ul szeroki/' sfery społec:elistw{/. 

Ale IJOwzirle 1/(/ zjei.dzie uchwały lekctr:y 
przejmują IWS obol.: rudości lcll,':e i smuf/.:ielil. 
Nie jes/e.~lIIy bowiem u/(wia, aby lek(trzc, !':/arych 
ro la w sl>orcie jest bardzo wie l ka, mieli prawo 
ogralliczać sir UJ arcydollioslych sprawacl, wycho
wOllia fizycznego 110 wydwoalliu sądów zdaleka, 
ChOi:by Ilawel s~/dy /e d/o wielkiego grol/u dziala
c:y były jakl/ojbardziej pochlebI/e. 

Od lal szereou, Iliemal otl pinwszycll etapów 
kuflywowallia idei sportów lit! /('reflie Polski, świa/ 
sporl owy poc:qll-:owo biedny i lIieficzny, d:O 
:11(l lIIiorllljql'lj rOzmach fJo/r:neslo rozwoju, lIsilIlie 
:abieg(ll o wzglrdy /JOIIÓW lekctr:y. ['silowoli/fIllY 
przeci(/ynf/le ich (io swoich szeregów, mujllc 1/(/ 

wzglrd:ie dobro km}u. prOYllfJC ich współud:ia/u 
w I>f(tcacll (li" ullikllircia wielt, pomyłek, dla ugruII
Iawania zasad praklyki s/Jor/owej. h"okietowoWmy 
od lal wieiII świal lekCIfski Iwjrozmails:emi aryll
mentami, fl ie szczrd:qc :aproszeń. przl:kollywOIi 
i a/Idów. \\' im/JOllujqcej wir/.:szo!ci wY/HldJaiw 

s llOlyJ.:ali.łm!J odmowr. Wirc w prawdi nC/s:ych 
szli.łllły /)ami i tylko "dla :c/e!lrly" olrzymywclliśl1l!l 

cora: :il1lIlY oklad Ila y lowr :e slrolly l ekar:y. k tó
r:y oskarżali s/JOrl (j /Jowvdowullie defeklów orgo
lIic:llyeh, o pr:esudr w (:w ic:ellioch, ;:ły IV/Hyw 
sportu IIlI /lIłodzież szl.:olllą, która zUlliedbywułu sir 
w IIlw/wcll, (l także o wiele illl/ych grzechów, kló· 
rycll l ic:I)(1 pOll.1(I:llie przekrac:ała katechizmowo 
cyfrr siedmiu. 

Nie dh, /cyo piszemy o pOlVy:szem, oby.~I1IY 

chcieli dziś rac/wwai sir :e .~wiolel1l lekarsk im, 
ktory pr:ycJlOdzi IW podw6rko sportu w chwil i, 
k iedy cieszy sir 011 uZllaniem, kiedy sial si r po
trgC/, (I jego :lIo/wmile skulki zdrowotne są nil' do 
zllprzeczclliu. C:yn i llly to w zgoła i/ltlylll ce l u. 
Prl/glliemy jedYllie, aby Jwiat l elwrski, li:;" zjed
IHllly d/o sprawy wychowania fi:yc:wego, jak Sll
Ii:ić (I lem możemy z cytowanej wy:ej uchwały, 
przes iał wreszcie ograllit,·wć sir do ro l i wid:a i ł a

skawe/JO aprobatora czynów, dokollanych przez 
wlodze i spolec:elistwo. Pragl/iemy, uby lekaru 
zabrali się wreszcie do c:ylll/ej I/l/ pol u kr:ewien ia 
spor/u współpracy: I/ami. 

L'slawicznie wolamy o jakllajs:erszy kontak/ 
lekclr:.y : fiaucz!lcielam; wychowania fi:yczllego 
w szkołach. Powielekroc pisaWmy o dOllios/~j roli 
lekar:a IV klubaclI sportowych. DOlllagullly sir 
obecllo.ki ,. bal/Uli lekarsbcl! /la :awodacll. My 
sami cllcemy być kOIl/rolowalli i prowadzeni IV pru
N/cli sportowych prze: lekarzy. Chrl n ie dos tos uje
fIly do me/od pracy idl uwagi i zalecellia. Jesteśmy 
:dania, że ilU takiej współpracy ZIIukomicie wyj
dzie SI)6rl, znikllie szereg upr:ed:eli, o rozpirto.łć 
zusirgu spor /u w siosIllIku do 1I0S znukom icie sir 
powirkszy. lIie mówiqc jui. o lIuukowej sl rOl/ ie pm+ 
cy lekar:y w sporcie, kl6ra dać Ilum może szereo 
pierws:or:rdllych prac i arcyciekawe poglądy oro: 
.~/JOst r:eżenia. 

Pocllwa/a, jCl/':q w swej " chwC/le wyrozifi le· 
Iwrze władzom i spolec:elistwu nie zadmuula f/(M. 

Nie ch('emy bowiem I)ochwuł. Chcemy IllI t omia.~1 
cz.ynnej pomocy, klóra ułatwi nam prowadzenie 
pracy ws:erz i lIfJeWlli na.t w me todacJi pracy. 
J wy t/uje lIam sir, że dziś bardziej liii k iedykol 
wie I.: mamy prawo pomocy lej dOll/agac sie od 
"wiolo Ic/wrd:ieyo 1)0 jego :nallliellllem wy:nalliu 
"wierz{', .~kierowallem pod adresellI wyChOIt)(lfIicl 
fi:ycwe{Jo. 

C:y wobec wSf}(wiolycll rez.ulla l ów, jakie clrlje 
sporl (liCI zdrowiu i st)rmullOści (i:ycznyc l! , żqdamy 
zbyt w ie/e? Czy: lIie mamy rocji, te ci, kMr:y maj(1 
lec:yć lIadwqllolle zdrowie, sq przcdewszys/kiem 
:obowi,!:cllli do d:;a lalIl03ci, która fak arc!Jsku
IU:lli" ZClc/wwuje zdrowie i siły człowieka w do
brej formie? 
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D Y M Y D Y M K I 
(Eeha Mistrzostw Europy w Polsco). l 

Polski Zwią:tck Towan:yslw Wioślarskich zaczyna 
zbierać teraz owoce swej trudnej i zasluionej prac)' przy 
organizacji Mistrzostw Europy w Polsce. Po wyratach 
uznania, uslyszanych be:r.pośrednio :r. ust delegatów i ucze
alników zagranicznych, zaczynają napływać do Związku ca
łe stoay pism zagranicznych zawierających opis organizacji 
regat I pcln)'ch pochwal pod adresem organi:r.atorÓw. W pi
smach tych podnouą rachowcy zagraniczni nietylko wy

soki ])()ziom organizacyjny :tawodów, ale podkreślają row
nouelinie ogromne postępy. jakie z roku na rok ctynią 

wioślarze polscy pod względem SI)()rtOW)'ffi. Dymy kadzi
dlane unOUlI się z l)'ch spraworoań i stanowię najmilsf.ą 
[, powiedzmy S1Czerze, UllIluioną nagrodę dla organizato
rów za ich bezinteresowną i ciężką pracę, Ul dni pełne 

trwogi i niepewno~i o rezultat. Oprócz tych pochlebnych 
artykulów w prasie zagrnniunej pojawily się i w pol-
8k iej prasie fachowej wzmianki rożnych piór, dotyczące 
organizacji i przygotowania zllwodÓw. Mamy więe arty
kuł p. Wio Nndmtowskiego w Kurjerze Warszawskim 
z dn. 19 sierpnia, mamy artykuly p. W. D. w Kurjerze 
Sportowym (dodatek do J. K. C.) z dn. 3-go września 
i w Przeglądzie Sportowym z dn. 21 września, ten ostatni 
podpisany pelnem nazwiskiem W. Dlugoszcwski. 

Obydwaj aulorzy w awych artykułach nic zaczepiają 
samej organizacji zawodów, mają jedynie pretensję do 
naszych władz sportowych o nieudolne pnygotowanie osad 
polskich. Pomijająe nczeg61, że obydwaj autony nalcią 
do kategorji zawiedzionych w swych nadziejach, p. WI. 
Nadratowski w nadzieji na sukces swego klubu, p. W. 
Długoszewski w nadziejach na swój osobisty sukces, pod
krdlić by należalo, ie obydwaj nie kierowali się dobrą 

wolą pny redagowaniu swych artykułów. Czyżby p. Nad
ratowski, stojący tak blisko Warnawskiego A. Z. S-u 
nie wiedział o tern, te Uln\t. po sukcesach tego klubu na 
regatach jubileuszo"'"ych W. T. W. ezłonkowie organiza
torzy Mistrzostw Europy zwrócili się do zawodników 
z propOl:ycją uczynienia wnystkiego, co potrzeba, aby 
pomoc im w dalszej pracy! Czy nie wie, ie czlonkowie 
organizatorzy otrzymali odpowiedf, że starania ich są 

próine, gdyż ósemka A. Z. S. , o której nlowa, zaraz po 
regatach jubileuszowych się rozlatuje? Czy nie wiadomem 
mu jest fakt, ie do prezesa Związku p. Radwana zgłosił 
się zawodnik A. Z. S-u i oiwiaduyl mu, ieby nie czynil 
iadnych stamń o odroczenie mu slużby woj~kowej, gdyż 
on bezwarunkowo startować nie będzie? J asnem jest, że 
wbrew woli i chęci zawodników nic by nie pomógl wyda
tek jakichś 50,000 zl. tak jak tego chce p. Nadralowski. 
Pretensje p. W. D. i W. Dlugoszewskiego są innego r0-

dzaju. Zdaniem p. W. D. powodem fiusku Dlugoszew,;kie
go w biegu jedynek o Mistrzostwo Europy było ~dener
wowallie tego zawodnika t powodu decyzji Komisji, na
kazuJącej dodatkową eliminację z zeszłorocznym Mistrzem 
Polski W. Barwickim, nn tydzień przed terminem Mi
alrzostw )o;uropy. Jedną z nieodzownych cech dobrego z.a
wodnika są silne nerv.'y, jeieli p. W. D. przypisuje p. W. 
J)ługol'zc ~·l\kiego takie słabe neN·y ie zawodnik ten przez 
cały tydzień po eleminacji nie m6gł jeszcze przyjŚĆ do 
siebie, to tem samem dyskwalifikuje g'O jako poważnego 
zawodnika. Pan W. Dlugoszewski w swym artykule 
w »rzegJądzie Sportowym przytacza Jeszcze dalsze uspra
wie{lIiwienia swe j poraiki. Dowiadujemy się więc, że mar-

twi go brak należytego zrozumienia i opieki we własnym 
klubie, że denerwują go "głupie i wytrzeszczone gębyw ko
legów wtedy, kiedy przychodzi na trening, ie przerażajy 
go artykuły "mecenasa aportowego" wtedy, kiedy tenże 

z całym objektywizmem podaje fakt, który zaszedł na to_ 
rze z jego przeciwnikiem podczas regat i t. p. Nasuwa się 
z nieodpartą silą pytanie, dlaczeg6i to triumfatorzy regat 
o Mistrl08two Europy Poznań, Bydgoszcz i Włocławek nie 
lamentują, a dumni i zadowoleni :l;e spełnionego obowiązku 
wrócili do domu i zbierają zasłużone pochwały? Odpo
wiedź na to pyllmie daje 'Jam p. W. D. w artykule swym 
w Kurjerze Sportowym z dn. 3-go wrzcśnia. Czytamy tam 
z całym u:.maniem: 

"Do etanu takiego dopuścić nie wolno i trzeba za 
wSl:elką cenę dążyć do uzdrowienia tych stosunków i do 
powrotu do walk na wod:r.i .. , a nie przy zielonym stoliku, 
gdzie najlepsl:e wysiłki wioślarzy przekreśla się wed ł ug 

wlasnego atronnicl:ego i pozbawionego sportowego "fair
play" zdania". 

Za tą widnie mdQ, zanim ona eię jeszcze ukazała, 

poszły Poznań, Bydgoszcz i Włocławek, wbrew tej radzie 
postępuje pan W. Długoszewski i w rezultacie mamy bia
dolenie, mające na celu usprawiedliwienie własnej porażki. 

Są więc w prasie sportowej, krajowej i zagranicznej, 
dymy i dymki. Na co większą uwagę mają zwrócić czyn
niki odpowiedzialne z.a rozwój spońu wioślarskiego w Pol
sce! Odpowiedf nie trudna i mie~i się w łacińskiej 

sentencji: 
"l\1agnum opus facio, non possum descendare". 

J eny Bojańczyk. 

J. Gmbickn i jej zwyci~iczyni Evic Kirton 
(Anglja) n3 r~gatach Wurszawskiego Klubu 

WioAlarek. 
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PO REGATACH O MISTRZOSTWA EUROP7] 

Jest u nas poprostu 
go choci.:.::by zaturgu, 

regułą, że t. powodu najmniej!;ze
zakłócającego życie wewnętrzne 

sportu naszego - rozpoczyna się larum nielilychane 
i wrzask wielki w prasie, podczas gdy sukce~y choćby nuj
więk>ize I najokazalsze, na terenie międzynarodowym uz)'
skane, zbywa się lIra wie że milczeniem. 

Nie było jeszcze w Polsce imp~zy, na tuk szeroką 
skalę zakrojonej i takim sluprocentowym powodzeniem 
uwieńczonej, jak regaty wioślarskie o mistrzostwo Euro
py, 17 i 18 sierpnia w Bydgoszczy odbyte. Długi S%e«g 
miesięcy żmudnych przygotowań, inwestycje, zuwrotncj 
sumy 300.000 złotych sięgające, uruchonlienie olbrzymic
go aparatu organizacyjnego, funkcjonującego z niesłycha
ną spl1lwno~ ią, w końcu triumf na całej linji, no i ... kl-ót
kie suche sprawozdania w prasie, których echa nie sł)'

chać było po tygodniu. 

Można być najskrajniejszym wrogiem samochwalstwa 
autoreklamy, lecz trudno się nie dziwić, że to wielkie 

1.l/rUnll, 11.1.\.29. 

zwycięstwo mniej głosów i odgłosów wywołało. n iż byłe 

porażka ... 
O zawodach, lu w Polsce odbytych, zawodach, w kt6-

rych barw polskie święciły spore sukcesy - mówiono 
i II;sano zagranicą stokroć więcej , niż u nWl? 

Hezultutem, osiągn iętym przez organizację mistrzostw 
Europ)". Komitet Organizacyjny z inż. Lothem na czele, 
P. Z. T. W. i całe wiośłarstwo polskie mogą i powinny s ię 

szczycić. I O tym ich sukces ie można i nnlcży głośno i nu 
wszystk ie strony mówić i pisać. Bo to nie był sukces .. pry
watny~, a sukces " narodowy". Może u nas nie wszyscy 
to rozumiej!h ale tuk zrozumia ł a, tuk dobrze zrozumiała 
zugranica! 

O tem jakie wrażenie poza gronicami kraju naszego 
wywarły regaty Bydgoskie, najlepiej świadczyć będą wy
jątki z listów gratulacyjnych, przez Związek Polski otrzy
manych i wyjąlki ze sprawozdań, klóre się ukazały i je
szcze ukazują si.,. w zagranicznej prasie codziennej i perjo
dycznej. 

Do Pol. kie,o Zwi"zku Towarz)'dw Wiotlartkich. 

I'lInit' Pu::u/e. 1'lInuw/tl 

1'" cudol/much dlliach jukit. rp~(/:iliimy w I'o/Jcr, po_ 

:wó/dt 11/11 .. pod::ltkowllł II'/Jnt lI:r:t r;: t :(. Ol/rO ""I(/ lVas:q 

I'("(jer Ilr;:y (,HfJCl/l i:urji KO'łfJ re,w II> lI'urH!lw /e i mi~/rzf)~lw 

J.:Uro /IU w IJUl1fJ o8:C::Y. 

Gralu/ujt lllU Punom srrdrcurit 5wiellltflO /lOlI/ud.tlliu 

/Urh lIlI IlU: i :u l'tl/mlumy. !r w.:u,ru ur;:ellln;ru :uwieHi 
:: Ilub" nit:ull,rl e w.pOmnienie o irh dus/.:onuld nryml/':urji 

i \\ 'U3:tj luk milrj !ioidnnojd. 

1I'3:t,/:;ir. gd:it. .ie do/yrhClIIS odbYl/mlU Mi.lr;:us/u", 

!;uro/,g . lJu/;;"'U /I<><ltjlllowlllri ""'Jlwinle, lIi'ld.ie jtdnllk 

/Irtyjfrie I/r/tglłlów I tvlojlur;:p rm/:o:ltmskidl nit' 01/:""_ 

r;:II/" rit Igm "' /flll/OU1/! I /(, 1I,,,:rjmo~ril,. ;: jllkit'mi 1<''''/_ 
ku/Umy .I~ iti l'u l .Cl. 

I'onleum! nit' jn/ 11111 IWS mo!llwnrr JlQd::lekowllł OIlQ

bUdt w s_us/kim, /.:/0 /Ir:yr:/Jnił .if do pOwol/uniu tych 
im ,,,r;:. pro.imu "lWÓW U wllru!tnlr Im mu:rj w(/:Itr!noici. 

lJ:irkujrmy . rów"it! ilU/I/owi HztczUpoI //(J l i ltj Po/ditj, 

juko/et władzom mitu/o lVuu:uwy i ",Iu.lu IJUd(Jo':C:(J. 

l.11/Ił.wnilljqc ru: jrll:czt o Iw.:tj !YWtj i $:c%tuj 

wc/:il'c:noicj :0 lo wl:Ul/ko. co f>llfłuwi~ unynill dlll Alir-
1I:/J/łuru<loWtfJO l.wir,.kl/ T u ll/ltr:uslll/ lVioilll tł/.:lrh , pro.imy 

pr:yj,/ł. PII/!if I'reusil' I I'II/IOII/It. wYf<I:U wU50klt(J0 11<'_ 
mutonla. 

l.or;:,/d Mirll:un(/f(u/o !IJl'fJo l.mit/z/m 1'OIllIlr:UIlIll 1\'108_ 

IlIrd .. iclr ; 

(; . ,\I n l /tl/U 

\S"kr~hrz) 

I/ Iro J.·ltJroni 
( Prue3) 

Najnowgzy projekt wioślarzy angielskich. polegający na lem, że w ósemce rozmieszczono miejsca 
wioAłarzy parami. Co dwa miejsca zo~tawiono szerszy odstęp. Inowacja polega tukże na tem, te 
knżda para wiosłuje inaczej i gdy pierv"lIi kończą łlociągni~cie. środkowe pary zaczynają. System 

ten ma być wypróbowany na regalach na ..... iosnę roku przyszłego. 
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Z li' h' Pre:r. ••• Zwi,,~ku Federacyj Francu. kich To
w ... zylłw Wioila"kic.h p. Mauric.e M.hut, z dn. 3 wneinia. 

"KochalllJ I'rt::uiel 

Jn/tlll HczCHiwy UJ lIIoim imien;" wl{l~nlJl/I. IV imieniu 
koleI/ów moich PI). II'tllellllfl i '.uuirol jukold wioilurZIJ 
fnlfu:Ulfkich, którzy IltudniClyli IV mi8/rlolllrvudr ł;/lroPIJ 

dotuł Pallu jI,kolet Zwillzkowi Polskiemu lWI/U !ywe po

d:iekQwtlllie Hl pr:uiecir luk .ul/te:/I/', jukityQjmy Ul 1'01-

IIet dQznali. 

l'oprołZ( P/lilII o %uptwn;tllie Jtuo kole(jÓIII, te ZQlIluli. 

*",U w';:U"1/ bardzo wznlSzeni i ::ncltow'''''IJ z lej pOdróty 
w,po/llllitnie jakrw}milllu. 

Pr::yiccie, jukie nam :(łOfoWU/IO, niukoric:enie lICU IITU

dow/I/o. SuurU i .t:rdec:lII1/ II/o.unek, jakim bU/o llf/cecho

UUlIII!, mote jedynie ulridnił jnzcze I/Ii'::/II Ilfl/}utni Iqt'z//
et ju! Po//,ków i ,"'tuncu:Ów. 

lI'ykor::y8lujr le okMjr. Kochany I~re:uie. by Mu ::.10-
tyt IlU!;!' grul"f/l/~je t meji kwietnej orguni:ucji lej imj)Tezy, 

1I/lnoWI/ICd IIlu nu!:tyo !/10rl" /liuw!Zor:rdn/l pro/>fIl/um/r'·. 

Z li . t ... Re .. l. F.de ruione h .. li .. n .. di C .. noU .... io. 

" dni .. l wneini ... 

"Zar :1111 Wlo.kitgo Zwil/:ku row''':I/slw W;oUarrkich 
wy!h,rhal. / 111 pitrW8um vo~ied::.tn;u, odbultm po rt(Julach 

lJ/JII/lowkirh, ~/'rowo:,/ullju ::. 1/I;"r:08Iw 1-:"rOI'Y. :Io!ollt 
Ilrut Stkrel/lnll (;tnero/nC(JO. 

II' len !jlosób Zun/ld dowiell:iol ,ie o wS/l!lnialtm przy

jrciu i brul trrklej urdeanoJci, juki' okaz(l/w Iltlegalom 
i mioMuTlom wlo.kim jak lt ,lrollY WIli//;, lak :e "rony 

l'nnów i m,zYłlkich c:lonkóm Szunownego Zwi/I:k". 

lI' yrutajl'c 11II3:q tywI, wd:irc:lloat :I, wyj/llkow'l 
1I0jrillllOJt. ::. jakli ~polkali liiI' 1I/15i pr:tll.luwicitlt, flokin

lIośt, która jlrzllrzynilu ,iI' /10 .:ucidnicnia wez/ów pnl/jatnj 
",ird:y 1lI15:t!mi ZWil,:kullli, IlOn/lwiumll n/l'ze /Iod:irkoum
Uill, pro.:CI~ Panóm o pr:lJjfd~ dYIi/olllU "di lJenemertllZU" 
::. wielkim ",ellaltm .ttbrIlY"" klóry Z"r:I,<I uchmulil nU/lut 
l'o/llkitmu Zwilpkowi Tow/It:U'/w lI'ioj/orrkich. 

/JI/plom Zwlq:koWII ma świadr:ył: o wd:ierzllo!r, Kró
Irw!kiego Xluj//:ku 11'lo!kieuu To",anll.lw Wioś/I/"kich 

I pr:upomnieł pieklle IIni Hylluoskie. I, ",alllll n!l/I~idc. be-
1I:ie; /lrzyjelll prz~~ lI'allz lwilluk jako lIo",óll u:mmia dia 
d:idl', klórellO lIokonaliide, /!t:eprowmlwjqr UlI/ml/ialt naj
um!nidl:ll im/ltr:e WiUUl/rllkl, Europy". 

J 're::'~1I Admiral lir. I,. fle S l' III b" Y 
Sekreturt Marlo tł. 110,.i. 

Z li.tu D-n Fr .. "c;nk. Widim.kye.o. Sekr e t .. n .. C1<.
.ki •• o Zwi.llku Towar1<,. .tw Wioil .. nkich, Il dn. S wr""ni ... 

"KorzYIIIII/II :~ IIIO'oimokd bu pOtI:irkol"a~ :a le WZf1lr· 

dll. jakich nu,,; wio!łlur:e i ja byfiimy prudmiolem, ora: 

:/l I'ew"i~, te lIIi,lr:UIII",,, Europy :OrU"n":O"'"lIe W I'obrr, 
/lOto.lunq mytylt W pamirri ",,:yslkidł .u llpo.ób nie;wf/O

"liliI/ilU. Klo :ru:l" vowillirllby 1111' ""frrj ritl:lI~ :e Iwi~l
IlrllO powOI/unill " 'I/Hllrh r~ual ni! IIIU I/OWi/Illit? I)ol.ka 
w 1929 i C:rrhw/owacj/l III /925 1I01l';uI/l1I wS:/Jtłlkim iI/nu", 
,,"rpllolll :r:u;unylll lU 1-'. I. S. A .• lI;r:llpruc:onllch lIlul
n"iri s / t/witw /II !I:ir!l:inir orfJl/ni:/lrji. rrlll Itl,irj lila nll.1"' 

"Gokie byli pnyjędem, podziw wzbudzającą organi
zacją mistn08tw oraz ich przygotownniem wprost zachwy
ceni". 

WODNY nok l) 

Z herlin.kie.o "W ... cnport" Nr. 34 (22.1-.'111.29). 

"Bajecznie intensywne prace, pneprowadzone w cią
gu ostatnich tygodni. uprzedzały o wielkich dla Bydgoszczy 
wydarzeniach ... W Brdyujściu cudowny tor regatowy był 

fryzowany i polerowany we wszystkich kierunkach ... Tor 
został drogą bagrowania przedłużony i otl"Zymał staly po
most startowy. Miasto wybudowało w porcie dom w pięk
nym nowoczesnym stylu. Trybuny równiei zostaly, w prze
widywaniu ogromnego naplywu widzów, rozszerzone. 
Dzięki trzetwemu rozplanowaniu i wielkim funduszom, 
które pewnie w części z miejskiej i rządowej płynęły ka
sy - pl"Zygolowano tu wszystko iiwietnie. 

O propagandzie leż dobrze pomyślano. Pl"Zez ulice 
miasta przeciągnięto transparenty; większe finny udeko
rowane były flagami państw, biorących w regatach udział. 
pozatem sami wioślarze, którzy w znacznej części przybyli 
już na tydzień naprzód, wzbudzali swemi barwnemi ubio
rami dostateczne zainteresowanie. 

Komitet regatowy liczyl się ze wszystkiemi żYC"l:enia

mi wioślarzy. Utrzymanie bylo wyśmienite. Połączenie 

z kwaterami i schronem dla lodzi :;:apewnialo stojące do 
dyspozycji auto. 

Podniecenie doszło do maximum, gdy rozpoczęły się 

biegi w niedzielę popołudniu. Trybuny ozdobione były fla
gami narodowemi, przygrywała orkiestra wojskowa. Głoś

niki pl"Zesyłały muzykę i komunikaty ai po krańce liczącej 
10 czy 12 tysięcy masy widzów. Ze wszystkich końców 
kraju zjechały się samOChody ze zwolcnnikami sportu, 
z Ameryki przybyla grupa Sokołów z własną kapelą. Z cu
dzoziemców najliczniejsi byli włosi, którzy występowali 

zawsze razem i z przedziwną jednolitością. Władze i prosa 
były oczywiście również licznie reprezentowane. 

Cały aparat regatowy do oznajmiania nazwisk wio~la
l"Zy, narodowości i rodzaju biegów i dawania wy jaśnielI pu
blicznoki był zorganizowany wprost nadzwyczajnie. Wda
wanie się we wszystkie szczególy zaprowadziloby za daleko. 

Ogólnie biorąc, regaŁy FISA. mogą być uznane za 
inlprczę świetnie udaną. 

Z bruk.el.kiej "Vie Sportive" 7; 27.Vłll. 

"Co powiedzieć o widowisku jakiego byliśmy świad
kami w niedzielę 18 sierpnia, jeśli nic to, te było niezapo
mnianem i wspaniałem. 

Tor regatowy jest podziwu god ny i byłby najpiękniej· 
szym w Europie, gdyby nie nieco za krótki. gdyi mierzący 
tylko 1700 mtr., lecz gdy się wiosluje na nece, z lIrądem, 
przestrzeń istotna często nie przekracza tej dlugości. 

Właściwości apecyficzne tego toru czynią iż nigdy, 
czy jest wiatr czy go niema iadna z osad nic jest 
upnywilejowaną· 

Napływ publiczności ogromny, widzowie rozentuzja
zmowani, eleganckie tualety pań, upalne slońce, cudowne 
udekorowanie, organizacja bez zarzutu _ w>izystko pny
czyniło się do triumfnlnego powodZl:'nia imprezy. 

Kierownicy polscy oświadczyli nam, ii ilość spneda
nych kart w~t(:pu do~ięgla :r:a.wrotnej cyfry 27.000. 

Urządzenia dla wloślany były idealne pod każdym 
względem. Prysznice, szatnie wygodniejsze niż na wielu 
muszych przystaniach. Znakomite równiei garaże dla ło

dzi, za wyjątkiem za niskich nieco drzwi. 

Na starcie, pomol.t 150-metrowy zostal zbudowany, 
pozwollając ustawić łodzie L"\k, by zrównane były dokładnie 
nosami. 
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Hozpoczęeie biegów odbyło się ściś.le w godzinach wy· 
znaczonych. Doskonały starter oHmpij!<ki, p. Bojańczyk, 

wykazał zwykłą swą maestrję. 

Pnyj('cie wiośbrzy wszystkich narodowości i dclega· 
tów urlędowych bylo serdeczne i entuzjastyczne, ezasem 
zabarwione nawet przepychem, i zarządzenia, dotyczące 

zakwaterowania i utrzymania zapewniające wszystkie moż· 
liwe do pomyślenia wygody. 

Ci, co mieli wielką przyjemność przebywania w Byd· 
goszczy, nie tak prędko zapomną - a ściś l ej zachowają 

na całe życic wspomnienie tych mistrzostw, które byly 
prawdziwą apoteozą wio~Jan;twa. 

Powrócimy zrcsztą, na inncm miejscu, do szczegółów 

tego błyskotliwego święta, a teraz, gdyśmy wypowiedzieli 
eały nasz podziw i calą naszą wd:;r.ięcznoŚĆ za wspaniale 
przyjęcie naszych rodaków - przystąpmy do sprawozda· 
nia z ~amyeh regat. 

Z "Lu Sporh", Br1,l1uela, ~ 27.VIIJ.29. 

"Zaledwie ekspedycja belgijska powróciła z Bydgo· 
szczy, zjawiłem się do p. Duchateau, naszego Związkowego 
wice·prezesa, by otrzymać kilka informacyj. 

P. Duchateau powraca rozentuzjazmowany organiza. 
cją i przyjęciem, jakiego doznały delegaCje zagraniczne. 
Na swój debiut, Polacy zrcalizowali wyczyn mistrzowski... 

Powiedzmy jeszcze, że w niedzielę w Bydgoszczy było 
więcej widzów, niż podcza~ całego trwania regat olimpij· 
skich w Sloten. Pod względem organizacji, sygnalizacji, 
urządzenia szatni, garażów dla łodzi, kierownicy polscy 
przywieili wiele cennych danych ze SIolen i postawili so· 
bie za puknt honoru osiągnąć ten sam poziom. 
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"Gazetta delio Sport" 11 19.VIII ( Medjolan). 

"Dobrze zrobili kierownicy l\1iędzynarodowe&,o Zwią· 
zku Wioślarskiego, polecając Polsce OTg'anizację mistrzostw 
Europy 1929. Odkryli w ten sposób światu dojrzałość na· 
rodu polskiego w tcm, co dotyczy organizacji sportowej. 
Pozwolili też zdać sobie sprawę z wysokiego poziomu 
usportowienie mieszkańców wskrzeszonego państwa". 

"Tor regatowy doskonale urządzony. Wszystko funk
cjonowalo sprawnie i w największym porządku. 

Organizacja bez zarzutu, obmyślona w najdrobniej· 
szych szczególach, stanowiła niespodziankę dla kompc-
tency j zagranicznych". 

"L'Aviron", Paryż, :;r. 3 1 aierp n;a. 

"Powróćmy do wspaniałego dnia mistrzostw Europy, 
kiedy Związek Polski potrafił prześcignąć wszystko, co 
było tlolychczas osiągnięte w dziedzinie organizacji. Mam 
nadzieję, że nie urażę nikogo - gdyż wiem ilu trzeba 
ludzi oddanych by dzieła takiego dokonać - jeśli wy· 
mienię pp. Alfreda Lotha i Jerzego Bojańctyka, któl·ych 
znam lepiej, spotkawszy się z nimi podczas igrzysk olim
pijskich i poprzednich mistrzostw Europy, gdzie niezawo
dnie notowali oni wszystkie szczegóły, wszystkie ulepsze-
nia techniczne, które chcieli przeprowadzić w Bydgoszczy. 
Przyszli organizatorowie nietylko nie zapowiadali, iż chcą 

uczynić jeszcze lepiej, lecz zadawałi sobie pytanie, jak się 
im uda "prawie dorównać"!. 

... Wspaniały basen podzielony na trzy częlici słu pami, 
olbrzymie trybuny kryte, i bliżej nas - schrony dla łodzi. 
Pomysły z Argcnteui!, udoskonalone w Sloten , są tu do· 
prowadzone do perfekcji i miast ur;:}dzeń prowizorycz· 

Pani Prezydentowa Mościcka podcz.aa regat na przystani Warszawskiego Klubu wiolilarek. 
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nych, oblic:r.onyeh na tydzień - dwa, mamy tu rzecz stałą, 
mającą służyć długie lata. 

... Taka chl;Ć uczynienia jaknajlepiej ożywiala organi
zatorów, że, aby dać dokładnie długość obiecaną, nie za
wahali się zakupić kawal gruntu, wybagrować go, zbudo
wac mur, tnk by wodostan miejsc 5 i 6 był taki sam, jak 
pozostałych". 

"Le Sport Nnut ique" , p .. r yi. >: wr:r;e i ni ... 

"Polacy bardzo dohn.e wszystko urządz:iH. Organiza
cja technicwn była doskonała, bez zarzutu; przyjęcie wioś
larzy 7.agranicznych _ do jakiejby należeli narodowotci -
było jaknajlepaze i wysoce taktowne. 

J eśli ehodzi o całoM., tak i co do szczegółów _ n;l

Icil! Hię pochwaly. 
Przyjęcia oficj.L!ne były tern, czcm być powinny: nic 

wpadnly w jll'zcsndę; hędlJc pięknie ul'ządzonemi i obri
Łemi, nic wychodziły IIOZl~ grunice tego, co wypudało. 

Mistrzostwu fo;uropy były więc dla organizatorów wielkim 
sekcescm pod każdym względem". 

" L 'A",iron", z 7 wrze. nia. 

"Powrócili~my z Bydgoszczy zachwyceni organizacją. 
Włożona w nią pmca przechodzi wszelkie wyobrażenie. 

l\lożna sobie zdać z niej spmwę tylko podziwiając wznie
~ione budowle! 

Schron din lodzi był rozmiarów olbrzymich. Katdy 
kraj miał miejsce równe normalnemu z .... 'Yklemu schrono
wi, ze specjalnemi drzwiami, zaopatrzonemi w napis od-
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powiedni. Wnystko było pomyślane na wielką skalę, bar
dzo st.lIrannie i bnrdzo komfortowo~ . 

Jel'1.li organizacja przeprowadzona byla po mistrzow
sku, w najdrobniejszych nawet szczegółach, przyjęcie, ja
kiego doznali delegaci i wioślarze cudzoziemscy dorówna ło 

w przepychu i uprzejmości najświetniejszym Wl:orom po
przednim". 

To Hą tylko wyjątki. Tylko to, co przypadkowo do
tado do nas i co znalazło się pod l·ęką. Drobna zaledwie 
część tego, co zagr.J.nicą pisano. 

Lecz to wystarcza, by stwierdzić, iż regaty Bydgoskie 
przyczyniły się potężnie do propagandy imienia polskiego 
zagraniCII, iż zaimponowaliśmy całej Europie l 

Wiolilal'stwo polskie może być dumne z tego wielkiego 
sukcesu. Musi się Łedy z nowym zdwojonym zapalem bruć 
do dalszej pracy, musi - ośmielone i zuchęcone - kro
czyć krokiem jeszcze ostrzejszym po drodze postępu. 

Bo od niego teraz dużo się wymaga. Za rok, w Li~ge, 

spotkamy się znowu z elitą wioślarską wszystkich krajów. 
I od tych, któl'zy potrufili urządzic takie regaty, jak Byd
goskie, wszyscy wymagać będą odpowiednich sukcesów 
sportowych. Na trzecich miejscach będzic już nic do 
twarzy. 

Cieszmy się więc i radujmy głośno i szczerze z wczo
rujszego orgUllizacyjnego triumfu - i szykujmy się su
miennie i rzetelnie do sukcesów na torze, których od nas 
wymnga dzień jutrzejszy. 

W. J. 

II Z WARSZAWSKIEGO KLUBU WIOŚLAREK , 
Działalność Wnrtiznwskiego Klubu Wioślarek i wzrn

~tujące zainteresowanie din I'egat w społec:o:eństwie wio
~lllrek, zdaja się w~kazywać na to, że do bogatego pro
gram u cO I'ocznych regat wioślarskich przybywa jnko po
zycja Ijmłn - I'egaty międzyklubowe kobiece. 

Z faktu powyższego szczerze cieszyć się wypada, bo
wiem nigdy inden blCg pUll w regatach męskich nie bę

dzie mieć tego znaczc.nia llropagandowego, jakie przyno
szą niowątpliwie specjalne międzyklubowe regaty kobiecc, 
Regaty tlIkic cieszą się ponadto - jak dowiodła tcgo pa
rołetnhl praktyku - dużem powodzeniem wśród wio~la

rek. Podczas kiedy biegi pań w rcgatach męskich obsyłane 
są madzo slabo, a walk-o\'er'y nie należą do rzadkości, 

\\' rcgalnch kobiecych I;tartują liczne osady, a co najwuż
niejue -różne kluby. Wytlumnczcnic tej sytuacji nalln
z()r niezro:wmialcj je~t jasne. Warszawski Klub Wioślarek 
posiada reprezentacyjną osadę pod st. M. Dziewulskiej, 
będącą Ilostrn('hcm calcgo wioślarstwa kobiecego. Obawa, 
że w biegach damskich, orgnnizowanych w ramnch regat 
męskich, możml się spotkać na stareie z tą właśnie osndą
dziuiII odslnl8zająco. W międzyklubowych zuś regat."lch ko
biecych, obejmujących kilka biegów, osady innych klubów 
stnją na starcie z sz.ansami zwycięstwa, spotykajlic się 
w walce z innemi o~ndumi, nicmujl)ccmi w kraju opinji 
bez kon ku rency j nej. 

\!{ roku bieżącym proglll.m regat międzyklubowych 
zostnł rozszerzony na międzynnrodowe. Startowuły b'o
wiem dwie osndy ungielskie: na czwórce wyścigowej OSllda 
klubu 10ndY(lskiego, Ace Ladies Rowing Cl ub i na jedynce 

wyscigowcj, mis~ Evie Kil·ton z S1. Georges Ladies Rowing 
Club. 

Z osad krlljowych atnrtowuły zespoły Kalisza i Byd
goszczy, n t.nkżc trzech warsz"wskieh klubów: ~y reny, 

WojSkowego Klubu Wioślnrsldego i Wnrszawskiego Klubu 
Wio~lurek. Zabrakło na starcie znakomitej osady pozna(I
skioj nu czwórce pól wyścigowej, która w roku bieżącym 
na regatuch zwi~zkowych w Bydgoszczy zdobyla pierwsze 
llliej~ce, bijlic osady Bydgoszczy i Warszawskiego Klubu 
Wioślarek. 

Progl'llm regat obejmował 9 biegów, z czego dwa od
były ~ię w konkurencji międzynarodowej, 3 w krajowej 
mi~dzyklubowej, dwa - wewnętrzne biegi WarszaWSkiego 
Kłubu Wioślnrek i dwa walk-over'y osad tegoż klubu. 

PI'oLeklornt nad regatami objęła łaskawie Pani Pre
zydentowa Michalina Mościcka. Pani Prezydcntowa przy
była na reg-.J.ty o~obi:kie. z zainteresowaniem przyglądała 
5i~ rozgrywanym nn wodzie walkom, a zwycięstwo naszej 
czwórki nad Angielkami przyjęła oznakami żywej radości, 
ollobiście wręczając zwycięskiej osadzie puhar SWf'go 
imienin. 

OrganizacjI! regat stała nn niskim poziomie. Pod tym 
względem znu('znie regnty obecne ustępowały zeszłorocz
nym międzyklubowym rcgatom kobiecym, organizownnym 
I'ównież pl'zez WllrsUlw~ki Klub Wioślarek. Najdotkliwiej 
~zwankowllła punktualność oraz informownnie publiczno
ści o przebiegu i wynikach biegów. Miejmy nadzieję, że 

w przyszłości brnki te :!ostanl} usunięte, w przeciwnym 
bowiem nlzic i tak już minimalna liczba widzów nu re-
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gatach wioślarskich w Warszawie mulet będzie stule. 
Widz i tak widzi niewiele, zaledwie wulku na finiszu jest 
dostępna jego oczom. Jeśli więc organizatorzy regat 
w Warszawie nie pomyślą o dobrem informowaniu pu
bliczności i o plastycznem na specjalnej tablicy u-,vidocz
nieniu przebiegu walk między osadami od startu - po
dobnie jak to uczyniono w Bydgoszczy - widowiskowa 
strona regat warszawskich zawsze przedstawiać się będzie 
słabo. 

Z dwóch biegów mi~dzynarodowych - jeden przy
niósl nam 7.wycięstwo, a drugi porażkę. Wyszlilimy więc 
z Angielkami na remis, biorąc rzecz arytmetycznie. 
W rzeczywistości jednak zwycięstwo nasze jest nierównić 
bardziej wartościowe aniżeli zwycięstwo Angiełek, a to 
dlatego, że nam przypu(]1 sukces w czworkach, IJodczas 
gdy Angielkom w jedynkach. 

Czwórka Warsz. Klubu Wiotilarek pod sterem M. 
Dziewulskiej zwyciężyłu Angielki po zaciętej walce, sto
czonej na połowie toru, poczem zwycięstwo było już prze
sądzone na rzeez naszej osady. Na drugiej połowic toru 
Angiełki spuchły i przyszły do mety zwpełnic wyczerpane. 

Nasza osada jechala bardzo pięknym stylem, poka
zuła wysoką klasą. techniki, dużo ambicji i wytrzymałości. 
J est dziś w Polsce osada najsilniejsza i najlepsza tech
nicznie. 

Zwycięstwo odniesione przez nas nad Angielkami jest 
dla nas wielkim sukcesem, aczkolwiek osada angielska _ 
wbrew temu co pisała prasa codzienna _ nic jest ani 
mistrzowską osadą Anglji, ani też nie zwyciężyła Francu
zek i Belgijek, jak tego chciala fama, przez niewiadome 
osoby inspirowana. 

Grabicku przegrała swój bieg na jedynkach do miss 
Evie Kirton różnicą dwóch długości łodzi na mecie. 
Angielka była od Gl"'dbickiej znacznie mocniejsza, aczkol
wiek technicznie jej nie przewyższała. Wydaje się r:wczą 

niewątpliwą, że gdyby Grabicka więcej w tym sezonie tre
nowała na skiffie, szanse jej w biegu tym bylyby niepo
równanic większe. 
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Najciekawszym 7. biegów międzyklubowych był bieg 
na czwórkach p6łw)'kigowych pomiędzy Bydgoskim Klu
bem Wioślarek a Wojskowym Klubem Wio~łarskim. Wy
grały łatwo bydgoszczanki, wykazując znakomitą fonnę 

i dobrą technikę . Wadą doskonale zgranej osady Wojsko
wych są zbyt kr6tkie pociągnięcia, co przy stosunkowo 
wolnem tempie obniia j ej wartość. 

W drugim międzyklubowym bicgu na czwórkach pół
wyśc igowych niespodziewanie osadu Kalisza Ilod sterem 
Kranckiej pokonała osadę Warsz. Klubu Wioślarek pod 
sterem M. Bętkowskiej . Technicznie ł epsze były warsza
wianki, ale osada kaliska dysponowała nierównie większą 
silą f i zyczną. Styl kaliszanek pozoatnwia bnrdzo wiele do 
życzenia i jeśli pod tym względem zajdą zmiany na lepsze, 
osada kaliska będzie nalciet do najlepszych w Polsce. 

W trzecim wreszcie biegu międzyklubowym na 
czwórkach p6łwYScigowych zwyciężyła osada Warsz. Klubu 
Wioślarek pod st. B. Kordyakówny, bijąc osadę Syrelly 
pod st. 1. Lipińsk i ej. Zwycięstwo zasłu żone . 

W wewnętrznych biegach Warsz. Klubu Wioślarek -
na jedynkach klepkowych Hermanówna zwycię:i:yla pew
nie Kordyakównę, która na ostatnich metrach toru wy
rażnie zwolniła tempo, rezygnując z walki. W drugim 
biegu wewnętrznym na podwójnych dwójkach półwyści

gowych zwyciężyla osada pod sterem Hermanówny, zde
cydowanie bijąc osadę st. J . Slon iewskiej. 

Walk·over'em przejechała tor 1. Kusznkiewiczowa na 
jedynce klepkowej i czwórka półwyścigowa Warszawskiego 
Klubu Wioślarek pod sterem J. Słoniewskiej. 

RcgaLy, jako całość, przekonały naS raz jeszcze, że 

doroczna organizacja międzyklubowych regat kobiccych 
stanowi dziś w naszem wioślarstwie kobieccm pozycję po
ważną i. winna byt utrzymana na sta ł e. Nale:iałooy jedynie 
pomyśleć o tern, aby terenem ich rozgl')'wek niezawsze 
była tylko stolica. Postulaty propagandowe domagają się, 
aby inne ośrodki wiośłarstwa, jak Bydgoszcz, Poznań 

i Kraków, który OJtaLnio trochę przygasi w tej dziedzinie, 
również mogły być świadkami tego rodzaju imprezy spor-
towej. M. M. 

Zwycięska osada Warszawskiego Kłubu Wioślarek na mecie, za nią osada Angielek 
Ace Ladies Rowing Club. 
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II Z WOJSKOWEGO KLUBU WIOŚLARSKIEGO ] 
W WARSZAWIE. 

W niedl.ielę, dnia 22 wneśnin b.r. odbyły się regaty 
wioślnrskie W. K. W., juko l.nkońcl.enie pnełomowego se-
zonu. R%eczywiście ostatni sezon tego najstars%ego w sto
licy wojskowego klubu sportowego był przełomowym. Od 
lat dziesięciu Magistrat przenosił go z miejsca na miejsce, 
li w tym roku zamierzał go schować, jak stary statek, 
w stm'ym porcie, własnie w tern nieucl.ęśliwem miejscu 
zastal klub początek sezonu. Dopiero dzięki poparciu władz 
wojskowych. dzięki osobistej interwencji Pana I~rezydenta 

Słomińskiego, klub uzyskul piękny teren między mostem 
Poniatowskiego a nowym mostem kolejowym. 

Od polowy lipca Zarzl)d wziął się bardzo energicznie 
do , ])racy. Pułkownik Rumiń8k i, który zdaje się być du
chem odradzającego się klubu w pierwszym rzędzie starał 
się ożywić ruch sportowy. Wyniki nie daly na siebie dlugo 
cor.ekaĆ, w ostatnich dwu miesiącach było 1800 wyjazdów, 
a liczba osad treaujqcych wzrosła do 10. 

Pracę tych osad mial y właśnie wykazać regaty. Pech 
chciał , że odbyły się w niesprzyjających warunkach. 
Des%e:/; i porywisty wiatr pneciwny hamowały szybkość 
łodzi. Miroo wnystko w ośmiu biegach, tak jak pnewidy
wał program, etartownło czterd:deści pięć U\.wodnikÓw i %a
wodniczek. 

I Bieg uworek po/wy'cigow ych rozpoczął się O godzi
nie 12-tej. Przez cały czas prowadziła osada Wiśniewskie
go. dopiero na finiszu wysunęła się o jedną czwartą d/u
gOK łodzi osada Stefańskicgo (Miszewski, l:Iociański, pOT. 

SlomC1.yński i dr. Kon) w cl.asie 5 mi n. 18 sek. 
Porucznik StcCański, który prowadził zwycięską osa

dę, z:lpowiada s ię jako pełnowartościowy sternik. Jego wa_ 
runki fi%yezne (waga 49 kg.) i moralne: pracowitość, 

energja i zdolność utrzymania autorytetu wobec asad, przy
niosły mu nowe ~wyci~stwo. 

II Bieg ke jeków wygrał por. rezerwy lI1azarnki w c~a
sic 7 min. 10 sek. 

III Bieg uworek pó/wy.cisowyeh p.ń wygrała osada 
Wiśniewskiego w czasie 6 min. 15 sek. W skład tej osady 
wchod7.ily panie: Kieliszkówna, Neumanówna, Grzywińska 
i Szuldlowa. Na ostatnich regatach wioślarek panie te sta
waly pnl:eiwko osadzie bydgoskiej, oprócz pani L. Szu Id· 

Bieg czwórek pań na regatach 
Wojskowego Klubu Wioślarskiego. 

Por. l\1azaraki na kajaku. 

towej, kLóra zwycięi.a z równf'm powodzeniem tak na wio
śle jak j na żaglu i w ten lposób staje się w>'j:Jtkowym 
przykładem sportsmenki wodnej . 

IV Bieg dwójek połwyici,owych bel. . ternik. wygrala 
osada por. Suknicwicz i por. Slomczyń. ki w cz;m.ie fi min. 
17 sek und. 

V Bieg c:r.wOrek po/wy,c igowych wrgrala Ol>oda pań 
z Rodziny Wojskowej (Kobylińska, Sommers, Sikorówna, 
Wuligórska) pod sterem Bociańskiego w czasie 6 min. 
48 l<ekund. 

VI Bie •• kl.d.kOw. Po mz pierwl>zy na Wiśle odbył 

si~ bieg składaków, które obecnie maj:J powszechne zu
stosowanie w turystyce wodnej. 

Komi;;ja regatowa specjuln ie przediużyła tor dla tego 
biegu do 2000 metrów. W konkurencji brały udział trzy 
składaki . Pierwsza do mety przybyła osada w skladzi{': 
lIuni Helena Kurkiewie%ówna i dr. Sierakowski w czasie fi 
min. 22 sek., drugie miejsce %aj~la osada w skladzie: pani 
Ilanka KurkiewiCl.Ówna i major Lewakowski w czasie !) 

minut 25 sekund. 
8ieg VII jedynek po/wY'eigowych wygl1\ł II. Wychow

Rki w czasie 6 min. 26 sek. przed )łis%ewskim . 

Bieg VIII dwojek podwojnych mieszanych wygrała 

po %aci~tcj walce osada w składzie: Wieru Plachecka, jedna 
z najmils%ych a Ull1\l.em najsl.Ąrsl.ych członkiń klubu i W. 
Krzyżanowski. Zarówno czas (6 min. 20 sek.) jak i forma 
l.uwodników utwierdzaj:J nas w przekonaniu, że ujrzymy 
ich je~%e%e niel1\z na torze. 

Be:r.po~rednio po regatach zawodnicy i członkowie kłu
bu zgotowali żywiołow:J owacj~ inżynierowi Włoc%ewskie-

mu. Kto z wioślarzy nic zna pi~knej motorówki inż. WIo
czew:!kiego, kto nie pamięta jego %awsze u~miechniętej 

twar,y, któżby wres%cie % nas Ulpomnial o wielkiej uczyn
ności tego człowieka. Prtedci motorówka inż. Włoc%ew

skiego Wo%; na wszystkieh reprezentacyjnych regatach arbi
trów i starterów. Widzieli~my ją w Bydgoszczy na mi
stn.o$twach Polsk i i n:!. mistrzostwach Europy, a w War
szawie na regatach wioślarek, ostatnio :zaj na regatach 
W.K.W. Mamy więc dowody, że ta najpiękniejsza maszyna 
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na Wiśle naldy nie do snoba, który z pogardą rzuca fale 
na loazie wiosłowe, ale że jest ona własnością dżentelme
na, który ostrożnie jeidzi za każdą prawic osadą regato
wą, i który w ten sposób stał się pożytecznym i najmiJ
szym członkicm rodziny wioślarskiej. Jeśli wi~ zawodni
cy W. K. W. przyjęli serdecznie jego czterdziesty w tym 
sezonie kurs regatowy, to można powiedzieć, że uczynili 
to w imieniu całej bl'aci wioślarskiej. 

Byłoby rzeczą niesprawiedliwą, gdybyśmy nic wspo
mnieli o kapitanie Swnkiewiczu, który przeprowadził te
chniczną i sportOWij organizację regat. 

Po posiedzeniu Komisji Sportowej odbyło się rozdanie 
nagród. Przedtem pułk. Rumiński w swem pnem()wieniu 
przedstawił zebranym obecn)' stan klubu i nakrcślił pro· 
gram pracy na przyszłość. Zauważył, że klub mieści się 

w starych hudynkach drewnianych, które w dodatku nic 
miał gdzie ustawić. W tych warunkacJ:! ruch sportowy z tru
dem się rozwijał, nie można jednak mówić deby zamarł. 
1800 wyjazdów na łodziach wiosłowych, udział w regatach 
międzyklubowych, udział w spływie do Poznania, ostatnie 
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reg;~ty wcwn{'trzne, wspaniały rozwój turystyki wodnej 
mówią chyba !;:amc za s iebie. Zarz!~d klubu jednak nie po
przest..lje na tern i ma zamiar w najbliższym czasie wy
stawić budynek murowany na wybrzdu, zorganizować z 60 
elewów szkól oficerskich kadrę sportową, zorganizować re
gaty o mistrzo:;two Annji i przeprowadzić wzorowy pro
gra:n turystyki wodnej. Całe przemówienie programowe 
wice-prezesa było gorąco oklaskiwane. 

Po rozdaniu nagród odbyło się zebranie towarzy",kie 
z tańcami. 

Bezstronny obserwator regat musiał zauważyć, że 

miały one charakt~r imllrowizacji, wykazując jej dobre 
i złe strony. Jeśli zawodnik przychodzi spuchnięty i Il~ndz
łuje wodę na finiszu, to znaczy, że niema zaprawy. Ta
kich osad było kilka i tego nalety unikać. Je.m klub chce 
osiągnąć poważniejsze wyniki sportowe, musi pnmiętać 

o tern, że wioślarstwo w Polsce stoi wysoko i że bez tre
nera nic można nawet marzyć o 2 _ a miejscu na mi
strzostwach. Ale improwizacja wykazała i cechy dodatnie 
klubu, dowodzi o dobrcj woj[ i o chęci działania, nałeży 

ją tylko skierować na właściwe tory i wytrwać . 

T. Czarnota. 

Czwórka Warszawskiego Klubu Wioślarek. 

REGATY WIOŚLARSKIE W KRAKOWIE. 

Dnia 22 września odbyły ~ię regaty organi?owane 
pl"Z~z Oddział Wioślarski Sokoła w Krakowie. DługoliC to
ru 1200 mtr. Rezultaty: 
BIEC I. ClIworki wy'cisowe miodnych. 

I. Oddział Wioślarski Sokoła Krakowskiego. Litwi n 
Eugenjun, Matu8l.ezyk Józef, Pn:ewdzi~cki Stanisław, 

Wiecheć Tadeu,;z, ster. Dtugollzcwski Włodzimierz. 
II. Wojskowy Kłub Wioślantki Kraków o 8 sekund 

późni~j. Górnikiewicz Tadeusz, Ki~ć Kazimierz, Tokarz, 
SteCański Jan, Stefanski !\Iiecl.y~ław. 
BIEC II. Dwójki powójne liC ,terni"iem. 

I. Oddział Wio,j\arski Sokoła Krakow~kiego. 4:17.8. 
Długoszewski Jerzy, Dlugollzewski Włodzimierz, der. Stc· 
(an Iwclski. 

II. OWSK. Śmiałowski Aleksander, Mika Wladysl:i.w, 
s ter. Pendrya Ignacy, nas 4:21.2. 
B/EC III . J edyn ki wyicil"owe klepkowe. 

J. Oddział Wioilarski Sokoła Krakowskiego. Mocha 
Jan, czlUl 4 :39.2. 

II. OWSK. Kędzior, czas 4:42.8. 

BIEC ł V. Czwórki klepkowe pó/wy_cil"owe pa';. 
I. Oddział Wioślan;ki Sokoła Krakowskiego. Czai! 

4 :20.4. KOl.eTÓwna Leokadja, GrabowIlka Anna, PękaIska 
Julja, Rypeściówna Eugenja, ster. Pendrysowa Stani~ława. 

II. Woj,kowy Klub Wioślarski Kraków. Czas 4 :34.2. 
Tlachn6wna Olga, Symonówna Eugenja, Kijaniówna J a
nina, Dubraw~ka AnicIa, ster. Kryjak6wna Sabina. 
BI EC V. Ó.emki. 

I. Oddział Wio§łarski Sokoła Krakowskiego, o 3 i ' /~ 

sek. śmiałowski Aleksander, Gęcek Adam, Piórecki Ta
deusz, Mika Władysław, Litwin Eugenjusz, Matu~zczyk 

Józef, Wiecheć Tadeusz, stern. Pendry& Ignacy. 
II. OWSK. Górnikiewicz Tadeusz, Szczurowski ł-~e

Iiks, Skotnicki Franciszek, Skocz Edwin, Hiichllmann Wi
ktor, Kędzior Fryderyk, l welski SteCan, Długoszew~k; 

Włodzimierz, stem. Długoszewski Jerzy. 
BIEG VI. J edy nKi. 

lo Oddział Wioślarliki Sokola Krakowskiego. Długo-

szewski J erzy, CUM 4 :38.4. 
II. OWSK. Trzciński Ludwik, czas 4 :39.2. 
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Z Warna •• kiego Towar~yllw. W ioilaukiego. 

Dnia 29 wrześnin odbyły się jesienne regaty wewnętrz
ne, które ze względu na pogodę zgromadzi/y na pięknej 
przystani W. T . W. sporą liczbę osób interesujących s i ę 

spol'tem wioślarskim. 
Bieg czwórek w)' i ci gowych, zwyciężyła osada pod ste

rem B. Hi rszowskicgo, wioślarze; J. Hi rszowski, A Rum
meJ, J. Tarwacki, W. Plodowski. 

W bicgach jedynek scrja l -sza zwycięża - Stefan 
Zastawny. 

Bieg c&wórek pólwyicigowych - zwyciężyła osada 
B. IIil"ln:owskiego - wioalarze: tochocki, Korycki, Gośliil
ski iLuczyński. 

W serj; I1.S'iej jedynek nowicjuny, zwyciężyl S. Le
s:LCzyński. 

Bieg osen.ek - wygrnla osada pod sterem R. Szulca, 
wioślarze: J abrzcmski Z., Zajączkowski W., Płodowski 

W., Szym"ński W., Hirs~owski J., Zuberbier J ., Sawnor J ., 
Ili rszowski B. 

Bieg jedynek st.a.rs~ych wulk-o\'erem F. Antonowie~. 

Z Klubu Wioi la r łkicg:o "Wi. la" w Grudzi,dzu. 

Dnia 22 wr~eśnia odbyły się regaty zorgunizowllne 
I)r~e~ Grudziąd~k"i.c Tow. Wioślarskie "Wisia". Regaty 
mlaly charakter wewnętrznych i wskutek tego nie wzbu
dzily większego zainteresowania. I stniejące od kilku IlIt 

zaledwie Tow Wioślllrskie nie może jeszcze ~obie pozwolić 
na zorgani~owunie regat międzyklubowych, lecz pomału 

rozwijajllcy się klub i specjalne zumiłowanie pomorzan do 
sportów wodnych - zapewne w krótkim czasie I)Ozwoli 
klubowi na rozwinięcie Szerszcj dziulalnoŚCi. 

Regaty Iniały przebieg następujący: 

Bieg jedynek - zwyc. Wejgt. 
Dwójki pólw. ze .tern.: l) Reszut.a., Bernakiewicz, 

stern. Męczkowski . 
Czwórki pó/wyi"igowe: l) D. Burch, Tnnkert, Niemi-

1'<\, Jordan, stem. Piotrowicz. 
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Czwórki pó/wy;'cigowe drugi bieg: l) Z. Ban;z, Du
~~ak, M/odyszewski, A. Duszuk, stern. l\Ięczkowski. 

Poza konkuM!em stawala osada niemieckiego klubu 
w Grudziąd~u. Startowanie osad klubów nie naleiących 
do P. Z. T. W. nie powinno mieć miejsca i należy przy
puszczuć że Klub "Wisła", więcej przepisów obowiązują
cych nie przekroczy. 

Z Klubu Wio;'Iankiego " Willa" w WanZllwie. 

Dnia 29 września 1929 r. odbyły się reguty we
wnetrzne, kt6re mi~y przebieg następujący: 

Bieg I .. Jedy nki: l) M. Kałędk iewicz, - c~as 7.45. 
Bie. II . Czwo~ki: l) Osada pod sterem Sprengera, 

wioślan:e: J. ślesicki, T. Grodzicki, K. Wcieśliński, J. 
Bondorowski - ':~8lI" 6,363/~. 

Bieg III. Dwojki polwyicil"owe: I) Osada pod ste
rem Kruszewskiego, wioślarze; B. Kamiński i E. Bieńkow
ski - CZlUl 8. 17. 

Bieg I V. Czworki pólwyic igowe: l) Osada pod ste
rem Z. POlllijalskiego. wioślarze; A. Kwiecień, H. Stanis, 
J. Retke i L. Kwiecień - czas 8.07~/5. 

Bieg V. Dwojk i pólwyicigowe: l) Osada pod ste
rem Z. Pomija[skiego , wioślane: Drzewiecki i R. Tarr. 
nas - 9.00. 

Bieg VI. Czwórk i pó/wyicigowe: I) Osada pod ste
rem J. Zglińskiego, wioślane: M. Grochal, L. Frydrych, 
C. Szabelski i C. Młynarski - czas 7.27. 

Bieg VI I. J edynki pólwyicigowe: l ) J. ślesicki -
czas 7.55. 

Bieg VIII . J edynki: l) St.. Kopczyński-czas 7.02. 
Bieg: IX. Czwórki pólwyicigowe: (Bieg młodzieży, 

tor 1.200 mtr.): 1) Osada pod sterem prezesa E. Berna
towic7.U, wioślarze: Z. Musialek, J. Bukowski , B. Kaliński 

i St. Widyk _ czas 5,'Jla. 

Bieg X. Dwojki pólwyicigowel 1) Osada pod ste
rem E. Bieńkowskiego, wioślar~e: J. Da/kiewicz i B. Je
sionk iewicz. 

Organizacja regat doskonu/a, Ulintcrcsowanie regata
mi bardzo duże. 

",.""""'''''".""."."''~''''' ... '''",'',, .... '',"'''""''''''~''''''''~'''''',,."''""'" ... """""""""' .... '_ ....... ~"''''''~"'',''''".,,.''""'' .. ' łH'''''"''".,,'',,."."".".""', ... , .. " .. "" •• "h''''''' .... ,.' ... ,'"~, ..... ",", __ .. ,,, ..... ",, ... 

Nareszcie L6dź posiada pływalnię, która z wiosną r. p. będzie oddana do uiytku. 
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REGATY MIĘDZYKLUBOWE W BYDGOSZCZY. 

Z okazji zamknięcia tegorocznego sezonu w bydgo
Hkim ośrodku wioślarskim, odbyły się w nicdt.ielę 29 wrze
śnia r. b. na Brdzie regaty międzyklubowe z udziałem; 
Bydgosk iego Towal'Zystwa Wioślarskiego, Klubu Wioślar
skiego "GryfU, Bydgoskiego Klubu Wioś larek, Kolejowego 
Klubu Wioślarskiego, Gimn. Klubu Wioślarskiego, "Brda" 
i Gimn. Klubu Wioślar~kiego "Kopernik". Zgłoszenia nie 
nadesłał niestety Klub Wioślarski "Wisła~ (Państw. Gimn. 
Klasyczne), który z niewiadomych przyczyn nie okazuje 
najmniejszej żywotności; nie startuj;}c nawet" regalach 
międzyszkolnych w lipcu r. b. na torze regatowym 
w Brdyujściu . 

Organizację regat przeprowadził z polecenia Bydgo
skiego Komitetu Towarzystw Wioślarskich w tym roku 
dość sprawnie Klub Wioślarski "Gryf~. Start znajdował 
się przy ul. Krakowskiej, a meta poraz Ilierwszy w śród
mieściu przy wylocie ul. Pocztowej. Okoliczność ta i na
prawdę piękna pogoda przyczyniły się do tego, że przybyła 
dość liczna publicznoś~, która śledzila z wie1kiem zainte
resowaniem przebieg regat. Naznaczone przcz organiza
torów przedbiegi na pól gOdziny przed finałem, wpłynęły 

niestety bardzo niekorzystnie na wynik, szczególnie 
w czwórkach wagi lekiej, w których dobra osada B.T.W. 
mając przedbieg do innego biegu, do którego była zgło

szona, stanęła znacznie osłabiona i przegrała. Długość toru 
wynosila dla biegów szkolnych i pań 1.000 mtr., dla 
wszystkich innych biegów ea 1.500 mlr. 

Technicznie prezentowały się najlepiej osady B.T.W., 
aczkolwiek zauważono w walce brak znanych czolowych 
wioślarzy. Znaczny postęp można było stwierdzić u "Gry
fitów", którzy po tegorocznych niepowodzeniach w War
szawie i w Bydgoszczy 4Yzięli się energicznie do pracy, 
zdobywając w niedzielę kilka zasłużonych zwycięstw. 

Zmiana sterników i więcej szlachetna walka przysporzy 

klubowi tl'IIlU, wobec dy>'ponowania dobrym muterjałem 

r.:::gatowym, w przyszłych latach napewno dalszych lauTÓw. 
Nasze wioślarki wykazaly dobrą formę. Zwycięstwo, 

które odniosła mloda osada B.K. W. nad znacznie ~tarszQ 
i wytrenowaną, powinno być nauczk~ dla Zarządu, aby 
do treningu dopuści6 w przyszłości również sily młodsze. 
Z szkolnych Klubów wioślarskich podobał się najlepiej 
Klub Wioślarski .,Kopernik~. 

Wyniki biegów: 

Bieg I. .czwórki pólwyócigowe mlodzi .. :i.y: l) K. W. 
"KopernikU 4.57 (czas nieścisły), 2) K. W. "Brda". 

Bieg 11 .. Czwórki pólwy"cigowe mlodzieży (nowicju
szy): 1) K. W. "Orda" 4,31; 2) K. W. "Kopernik" 4,36. 

8iell' III .. Dwójki podwój ne półwyic igowe młodzieży: 

I) K. W. "Brda" 6,5Pf~ (waJk-ov('rem). 

Bieg I V. Czwórki miodnych: 1) K. W. "GryfU 
5,47~/lIj 2) B. T. W. 5,50~ /~ (kolizja przy mecic z winy 
sternika Gryfu). 

Bieg V. Czwórki w.gi lekkiej: l) K. W. "Gryf" 
5,49'/~; 2) B. T. W. 6,Ojl l~. 

Bieg VI. Dwój ki podwój ne pólwyic ill'owe: l) B. 1'. 
W. 6,20; 2) "GryfU. 

Bieg VII . Czwórki pólwyócirowe pań: 1) B. K. W. 
5,20; 2) B. K. W. 

8iell' VIII . C"wórki pólwyic igowe POCZ'łtk ujqcych: 

l) B. T. W. 6,23; 2) K. W. "Gryf" 6,37·/~. 3) Kolejowy 
Klub Wioślarski. 

Biei IX. Czwórki pólwyicigowe: l) K. W. "Gryf" 
6,20' f~; 2) Kolejowy Klub Wioślarski; 3) B. T. W. 

Bieg X. Czwórk i miodnych: I) B. T. W. 5,30i 2) 
K. W. "GryfU 5,39 1ft;. 

Bieg XI. Czwór],'; nowic juny: 1) B. T. W. 5,51"/:; ; 
2) K. W. "Gryf" 5,52' /11. W. Ż. 

Osada Warszawskiego Klubu Wioślarek w składzie: stern. M. Dziewulska, J. Gmbicka, M. Ga
szczyńska, J. Kwdniew~ka i J. Jamnicka, które odniosła pi{'kne zwyci{'stwo nad osadą Angielek. 
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KAJAKAMI 

Dnia 8.V11.29 wyruezyly z Wojskowego Klubu Spor
towego "żolibon~ w Warszawie dwa kajuki płócienne 

Wisłą do Gdańska a atuml:)d na pólwy~ep Hel. C(>I"m wy
cieczki było wypróbowanio lego typu kajaków do wycie
czek morskich. Nadmienić rnuązę, iż kajaki wybudowane 
były zimą wla~norę::zn[e przez dwóch czlonków Klubu 
L j. ppłk. Fonterkę i przeze mnie w liczbie ośmiu, Wf"
dlug jednego planu. Szkielet ich sklada ąię z cienkich lill"te
wek i w~bów oblee:r.onych mocnem płótnem, malowanem 
tr:r.ykrotnie farbą olejną, celem uzyskania ab~olutnej ni!'
przepuszczalności. Pokład kryty dyktą. OIugoU kajaka 
wyno~i 5 m., szerokolić 70 cm., waga bez wiosin 30 kg. 
O ich bezwzględnej nieprzepuazcznlnoś~i przekonali'my 
eię uprzednio robiąc wycieczkę do Modlina, podczas której 
istotnie ani kropla wod)' /lio przesiąkła przez uszczelnione 
(IIrbą płótno. 

Obciążenie kaJa.ków było znaczne i muszę oddllć im 
spruwiedliwość, te są mimo swych wą.skieh wymiarów nie_ 
zwykle pakowne. Na mój kajak uladowałem: l) plecak 
z ubrnniem, bielizną, toaletą, trzewikami, i in. drobiazgu
mi, wyp('iniony zupełnie. 2) worek z żywnością na parę 

ąni. 3) worek z mauynką spirytusową i naczyniami ku
chennemi. 4) koc. 5) płachtę namiotu alpejskiego na 2 
o~ob)'. 6) skrzynkę z duł.ym aparatem lotograficznym 
10 X 15. 7) dwa litry wody. 8) cztery kg. kartofli na
:;YIJaI1)'ch pod pokład, pod IIl1mQ rurę. Analogiczny ladu
Ilt'k \los iadał drugi kajak kierowany przez mego WSllól
lowarzyn.a podróży p. W. PaMtw.;-. 

Jazdy Wislą nie b~lę opisywal, gdyż znany jest ten 
I<zlak aż nazbyt dobrzo i z wycie<:zek I z opisOwo Nadmie
nić jedynie rnu&:tę, ii jechaliśmy pneeiętnie z ,z)'bkośc:ią 
ts klm. na godzinę. Jedynie pod I'loekiem, Toruniem i For
donem chwycil)' naa silne burze i wia.try przedwne, tak, 
ii Itjlbkość naszej jazdy zmalala do 4 km. nn godzinę 
I)rz)' dużym jednocze'nie wy~ilku naszych mię'ni. Co pe
wien czas tr:r.eoo bylo przystawać i gąbką wycZefJl)'wnr 
wod\,o Za to pod Grudziądzem otrzymaliśmy wiatr 110-

myślny , który łącznic z prądem zdwoił naszą szybko~ć 110-

zwalając jcdnocze~nie ograllicz)'ć wioslowanie prnwie do 
minimum, raczej c('lem utrzymania kierunku , nii posuwa
nia lIię naprzód. 

Rozlożywllz)' ,obi(' podr6i Wisłą na 9 dni celem umoż
liwienia półdniow)'ch po~toj6w w miejscowo.<.ciach war
tych zwiedzenia, robiliśmy dziennic 45 _ 75 km., nocując 

Odpoczynek w drodze. 
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bądź to w klubach wioslaf'!lkich, w których zawilze znaj
dowaliśmy mile przyjęcie , ( Plock , Wlocławek, Toru(l, Gru
dziądz, Gdańsk), bądź lei pod namiotem nad bl'7.egiem 
r1.eki. 

W przejcidtie przez teren w. m. Gdańflka spolkali
~my si.;- z poprnwną grzecznok;ią urówno władz grnniu
nych jak i ludnoki. Dużo się tu od czasów wojny pod 
tym względem zmh!nilo. Oslatnią noc przed wyjazd('m na 
morle spędziliśmy w pobkim Klubie wioślarskim. Niemcy 
posiadają w Gda(l~ku klub kajakow)" wioślarski i jachto
wy i wllzędJ:ie uuważyliśmy żywy ruch i pracę aportową. 
W porównaniu J: ich klubami, polski klub jesl nad wyraz 
ubogi, a szkoda, gdył. będąc ostatnim etapem wycieczek 
z biegiem Wisły, powinienby się chyba cieszyć poparciem 
IIfer zainteresowanych. 

W przededniu wyjazdu na morzc wpadła nam w ręce 
miej.iCowa gazeta polska, a w niej notatka, że ubiegłego 
dnia wylowiono pny ujściu Wisly jakiego' nieszczęśliwe
go kajakowca, klbry próbując pOdCUlS lali wyjecha': na 
morz'J, pnewl'Ócil .ię W1'a:r. z lod:ią. Nie powiem, by od
działało to na nlU! U\chęcająco, obawiali'my się bowiem 
w pierw.szym nędzie o nlUlZ ładunek, (aparal lotogrn!icz
ny, ubrnnie itp.), a nadto nie mieliśmy bynajmniej chęci 
robienia z siebie podobnego widowiska właśnie na tercni ... 
W. m. Gdańska. 

.Jednak dzień 12.VII. b. r. w którym wypadł nasz 
wyjazd z Gda(lska oknzał się nad wyrnz sprzyjajl}cy. Po 
Jlrz~zło godzinnej jeździe wśród dobrze zapchanego lIt.ut
karni porlu. przemijając liię między pilotowanemi okręta
mi, motorówkami, jachtami, i przybrzeinemi stalkami do
brnęliśmy wkońeu do Wellterplatte. Pozostala o~t.ntnia prze
szkoda: unąd gdańskich pilotów, który wypuszcza. lltatki 
i łodzie na morze. Nasluchali'my się w Wan.Ulwie, te na 
morze W}"pul!:r.czane są jedynie jednostki uznnne za zdolne 
do pl)"A'ania po morzu, Ulchodziło więc pytanie, cz)· u 
tnkie uwa:i.ane będą i kajaki. Coprawda w Gdań,ku poin
formowano nas, że przy spokojniejszej lali raczej kajaki 
niż lodzie wiosłowe są wypuszczane, nie znajQc jednuko~ 
woż probierzu, którym urząd gdański się kieruje, obawiali
"my .<ię. że mogą nas jeRztze zawl'Ócic z drogi. Tymcza
sem w.-;;r.ylltko po .. zlo bardzo gładko. Lornetowano nWl 
wprawdzie dokładnie, ale i na tern tei. tylko lif IIkoń

czylo. Je.s:r.cze parę uderzeń wioalem i oddychllmy pelną 
pierllią na mOrllkiej płll>lzC'zyinie. 

Dziel) ten byl wpl"Olll uehęcający do jlOdr6ł.y. Wiatr 
nadal pozo~tał łagodny, lala "pokojna, niebo słoneczne. 

Szybko mijamy Soboty pl)'nąc z IIzybkokią G km. na 1(0-
dzinę i na obiad zat.rzymujemy się w Orłowie. Mieli'my 
zamiar z Gdyni lub Oksywji przC('iąc zatokę w kierunku 
JI1~tarni, jednllk zwicdzanie tych miOj5COWQ~ci :r.ająlo nam 
llporo czasu, Ilneto IX'ciągnąwsty jCllzcze około 4 kilome
try za Oksywjf, rozlożyli'my si.;- obozem nnd brzegiem 
morza. Wieczór I('go dnia był tak cudowny, ł.t' wynagro
dził nam w~zy~tkie wiatry przeciwne i niepogody pn,ebyte 
na Wi"e. W nocy jednak zbudził nu des:cz pukaniem po 
płachcie namiot.oweJ i !litny wiatr. Rankiem morze było 

jut dobne wzburzone, a wiatr wzmagał si.;- z kaidą go
dziną. Po 'niadnniu zrobJli'my pierwszą próbę wyjazdu 
na lalę, oczywiśeie bez jakiegokolwiek ładunku. Poszlo 
latalnie. Nie zdążyłem jel!Zcze dobrze odbić od brzegu, 
jak kajak wykręcił mi się bokiem do· lnli, do .. ta.lem nie
spodziewanie silne uderzenie i w sekund.;- potem pływali
!my osobno ja, kajak i wio~lo. 
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~iezbyt zresztą przykra ta nauczka przydała mi się 

przy na.stępnej próbie, którą podjllłem przy pomocy kolegi, 
który wszedł do wody i odepchnął mnie od brzegu. Po
szlo Jobrze. Za trzecim nlzem "dosiadłem" już, stojąc 

w wodzie kajak bez pomocy i wypłynąłem na fałe. Pod 
wiatr szło ciężko, z wiatrem doskonale. Trochę zalewało. 
Teraz załadowaliśmy kajaki, zapięli fartuchy i ruszyliśmy 
w drogę do Rewy. Wyjazd odbył się szczęśliwie ale zato 
podróż pod wiatr dala nam się niesłychanie we znaki. 
Dopóki jeszcze wybr7.eże było wysokie, szło ciężko, ale 
szlo. Ciągnęliśmy się żółwim krokiem 2 km. na godzinę, 
zlewani ustawicznie falI!, którn mimo fartuchów wciskała 
się do środka co chwila. 

Około (j km. do Rewy zajęło nam 4 godziny czasu. 
Zmęczeni i zmokli przybili~my do cichego stosunkowo wy· 
brzeża wioijki, gdyż ochrunianego przez daleko w mone 
biegnący cypel piaszczysty. Postanowiliśmy zaczekac do 
następnego dnia i pI·t.y spokojniejszym wietrze przepły

IląC zatokę w kiel'unku nu Jastarnię. Ale i następny dziezl 
nic przyniósł tadnej zmiany w pogodzie. Słońce świcciło 

jasno a wiatr dął w najlepsze. Próby wyjazdów dawały te 
sume rezultaty: pod wintr (zachodni) ciągnąc trzeba brło 
z niesłychanym wysiłkiem a fala przy tern zalewała. Dui,ą 

winę ponosiły tu nasze niepraktyczne fartuchy, które oka
zały się i przemakalne i nicdostatecznie szczelne. Przy 
przepływaniu więc zatoki podczas takiej pogody istniało 

niebezpieczeństwo, iż mając wiatr boczny będziemy znie
sieni w stronę Gdańska, nałożymy kilkanaście kilometrów 
drogi a tymczasem ustawicznie przedostająca się przez 
nieszczelne fartuchy woda stopniowo będzie kajaki załe

wała, aż zaczną tonąć, co przy tak znacznem obciążeniu 
jakie pOSiadały, mogło stosunkowo prędko nastąpić. O od
pinaniu fartuchów i wyc1:erpywaniu z wnętrzna wody nie 
mogło być nawet mowy. 

Z drugiej jednak strony wyczekiwanie w Rewie zmia
ny pogody, która zdawału się ustalać, a przynajmniej kie
runku wiatru na bardziej poludniowy, było beznadziejne. 
Wobec tego postanowiliśmy nazajutrz za wszelką cenę wy
płynllć, wybierając porę dnia względnie spokojną, to jest 
przed wschodem słollcn. 

Obslugujący latarnie nadbrzeżne rybak, u którego no
cowaliśmy, istotnie jeszcze przed godziną 3-cią zapukał 

do naszego schroni~ka na strychu.' Rzeczy mieliśmy już 

spakowane. Załadowanie kajaków i spuszczenie ich na 
wodę zajęło nam załedwie pal'ę minut czasu. Wschód jui 
czerwieniał, gdy odbijaliśmy od brzegu. Witr istotnie ścichł 
i słabo dmuchał od południowego - zachodu, za to falc 
jednak rozhuśtane przez dwudniową wichurę pieniły się 

lUL zatoce. Ujechaliśmy może zaledwie kilometr od brzegu 
rewskiego i tarcza słoneczna zaczęła wychylać się na 
widnokręgu, gdy jednocześnie podniósł się wiatr wzmaga
jący się z biegiem czasu. Fałe rosły. Kajaki z..1padały 

często między nie tak, że z obu stron ponad głowami wi
dzieliśmy jedynie pieniste grzywy. W chwilę potem sie
dzieliśmy na szczycie grzywacza, IIkąd można było ogar
nąć okiem sytuację i kierunek, tcm bardziej, że brzeg 
Helu był już wid?czny. W obawie by fale nie rzuciły je
den kajak na drugi, jechaliśmy w odstępie około 50 mtr. 
od siebie. Gdy kajak wyskakiwul do góry, wiosło mimo, 
ii było zanurzone w wodzie, trafiało jak gdyby w prót
nię, ,;zło bez wysiłku . Opór dopicro znajdowalo gdy łódi 
zjeżdżała z wału wodncgo wdól. 

Inl bliżej byliśmy środka zatoki tern większe były 

falc. Niejednokrotnie nicmogąc na czas wykręcie kajak lub 
przechylić się, do~tawaliśmy porządny bryzg wody na po-
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kład i fartuchy, a wtedy woda zaczynała spływać po cia
łuch do wnętrza kajaka. 

Walcząc z wiatrem, w obawie by nas nie zniósł w stro
nę G,lańska, za bnrdzo jednak wykręcaliśmy na północny 
zachód. Napotkany po drodze kuter rybacki objaśnił nas, 
że czerwone domki, któl"C już było widać na brzegu, 
i na które kierowaliśmy się, nie są Jastarnią lecz Chału
pami. Wobcc tego zmieniliśmy kierunek, nadl"8biając parę 
kilometŃw od środka zatoki i popłynęliśmy z wiatrem 
i fają. 

reraz szło nam daleko lżej a przedewszystkiem bez 
porównania szybciej. Fale jednakowoż raz po raz dawaiy 
się lIam we znaki zalewaj:lc pokład i wciskając się do 
wnętrza. 

;Ieszcze godzina wysilku i port Jastarni był jur. przed 
nami. Gdy wycil,Lgn~li~my kajaki IlU br7.~g po Pl'zclnło 
<l-godzinnej jctdzie, mieliśmy k!lżdy po dobrem wiadrze 
wody w łodzi, a tern ~umcm CZęllĆ rzec):y odpowicdnio 
namoczonych. 

Reasumując, wydaje mi się, iż kajak typu sportowe
go a zatem szybki, lekki, dobrze utrzymujący równowagę, 
jak to miało miejsce z na~zemi łodziami,. a przedewszyst
kiem ~ i to jest bnl'dzo wnżne ~ ZaO]latrZOny w fartuch 
dobrze uszczelniony i nieprzcmakalny, może z powodze
niem odbywac wycieczki na morze. W każdym razie tę 

ilość pobrzeża, którą posiadamy, można z latwością, wy
korzystując bądi to pogodę bądi to pomyślny wiatr, w kil
ka dni objechać, 1:y~kując wzamian niezatarte wratenia. 

Poza tern kajak wspomnianego typu doskonale nadaje 
się do pl'zybrzeżnego pływnnia, nawet przy dużej fuli. 
Tymczast'm na całem pobrzeiu połskiem nie ma ani jed
nego klubu żeglarskiego ani wioślarskiego, wynajmowane 
zaś przez rybaków tu i ówdzie ciężkie łodzie wiosłowe'nie 
dają w iadl\ym wypndku tego, czego wymagamy od łodzi 
sportowej. 

Dla amatorów kajaków jest więl! dużc pole do roz
woju tego sportu na ralnch morskich, tern bardziej, iż 

transport koleją składanego kajaka nic nie kosztuje, zaś 
transport typu łodzi wyżej podanego, wynió~ł z Jast:lTni 
do Warsiawy zuledwie 6.50 zł. 

Żnłownć doprawdy unłeży, że w ciągu dziesięciu lat 
od zajęcia pobrzeża Bałtyku, nie powstał tu żaden klub 
wioślnrski lub żeglarski. Byłby najwyższy czas pomyśleć 
o tern. 

St. Thun. 

Nn morzu pl'zy brzegu. 
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Nowowybudowana plywalnia miejskn w Lublanie, w któr~j odbędą się w sierpniu roku pr:tys:tlego 
IV mistrzostwa slowiuńskie. 

STYL ANGIELSKI CZY WŁOSKI? 

Po zes:dorocznych olimpijskich r~gatach na kanale 
Sloten w Amsterdamie na skutek znakomitej formy 
i 4wielnych rezultatów ~prezentacyjnych osad włoskich, 
w całym świecie wioślarskim rOZI)(lCzęta się żywa dy
~kusja, oparta na 6zczegółowej analizie odrębnego zgoła 

str:tostwn Europy, w których Włosi na sześć startów od
nieś.1i pięć zwycięstw, dyskusja ta dostała nowego bodiea. 
S'l:llłllt)' fachowych pism zagmnic'l:nych rozbrzmiewają 

echami prowa(honych iywo dysput wś.ród fachowców 
sztuki wioślnrskiej. Tematem ich jest zagadnienie: który 
'l:e stylów, a tauej - która ze ukół, angielska Uf wło

ska daje większy efekt wysiłku, która pewniej prowad'l:i 
do zwycięHwa. 

Opinje w tej spr.lwie są doŚĆ IlOOzielone. Obie szkoly 
pOSiadują licznych zwolenników. D'l:ielące j(' różnice są 

kardynalnego znaczenia, opierając się na z!\l;.1.dach naj
ZUllełniej różnych. PogodZić je może bodaj jedynie - wy
'l:nawane (hi~ pnez wiciu teoret)'ków wioś.larstwa twier
dU!I1ie, że styl jazdy regatowej odpowiadać musi wla§ci
wokiom fizycznym i psychicznym rasy, jaką po~zuególni 
wioślarze reprezentują. Tym sposobem - rzecz prosta -
din j(·dnych idealnym będzie styl wioski, dla drugich -
wln.inie angielski. 

NajbMdziej charakterystyc~nł ccchą wloskiej I'l:kolr
j('~t nkpomienlie szybkie tempo uderzeń. 1'0 wystarcza, 
nlly 1'I:(>rcg ,.powag" w dzieJzinie tego sportu odsądzilo 

styl wioski od cech stylu khu;ycznego, który nrljllelniejszy 
swój wynaz )tn~jduje w z.nstosowaniu ~zkoly angielskiej. 

Trmczasem najwainiejs'I:C elementy Itylu angiel~kie
go zostaly pr.:eHZczepionc i 'l:8st08owanc pUC'l: szkolę wio
~kQ. Mamy tu przecicż uwzgl~dnionc wszystkie te czynniki, 
kt.ór~ decydują o skuteczności slylu angiclskjego, a więc: 

mocne atakowanie wody, szybka praca pi6rka w wod'l:ie, 
!('kki i szybki zrzut, wolny powrót do przodu. Różnica 

istotna pomięd'l:Y obydwoma Htrlami polega na tern, że 

Włosi krócej ciągną w wcndzie, rekompesując krótsze po
ciągnięcia szybs'l:em tempem uderzeń na minutę. 

Wprowadzenie lej zmiany motywują Włosi tern, że -
według ich opinji-wioślan daje więks'l:y efekt swej pracy 
prz)' pociągnięciach krótszych lecz szybszych, aniżeli od
wrotnie. Przyznac trzeba, że praktyka wioślar!ltwa włoskie
go i wspaniale rezultaty przez osady włoskie osiągane, 

teorję powyższą w pelni usprawiedliwiają. 
Naleiy wszakże byc ostrożnym, jdli chodzi o wycią

ganie wniosków syntetycznych. Z praktyk wloskiej s'l:koly 
jazd)' możnaby najwyżej wyprowadzić ten tylko wniosek, 
że Wlosi istotnie zna!efl i styl, znakomicie odpowiadający 
wlakiwośt:iom fizycznym, temperamentowi i charakterowi 
Wlocnów. Ale i \.('n wniosek zaopatrzyć tneba w szereg 
zastrzeżeri, aby nic popelnić w tem uogólnieniu błędów. 

Zastrzeżenia te dałyby się sformułować w dwuch nie
jako kalegorjach: Pie ...... ·szn nosilnby miano - sportowy 
duch zwycifstwn. Nie należy bowiem zapominae o nie
zwykłym entuzjazmie pracy, wielkiej ambicji nnrodowej, 
twórczych aspiracjach, charakteryzujących tak jaskrawo 
d:dsiejs'l:e Wiochy Musoliniego. Obserwujemy powyższe 

cechy wspóluesnych Wlochów na międzynarodowym tere
nie sportu, widzieliśmy je prawic "namacalnie" na rega~ 
t:lch w Bydgoszuy. Wlo~i stają d'l:i' tylko wtedy do zawo
dów międ'l:ynarodowych, jeśli mnją szanse 'l:wycięstwa. 

SySlematYC'l:nie absentują się w tych konkurencjach, 
w których IQ slnbi, bowiem porażkę odniesioną na terenie 
międzynarodowym uważają Ul ujmę dla honoru swego na· 
rodo\\·ego sztandnru. Niedawno w rO'l:egranym meczu lek
kont1etyunym 'I: Frnncją, Wlosi nie obstnwili wcale kilku 
konkurencyj. tych mianowicie, w których 'l:nacznie ustępo
wali Francuzom. 

Natomiast, startując już w konkurencji międzynaro
dowej, walczą niesłychanie ambitnie, z jakimś nielud'l:kim 
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upałem, dając z siebie więcej (to nie paradoks!), ani· 
ieli maksimunl sily. Pamiętam Iłowa bilgijskiego repre
zentanta na mistl'7.o$twach Europy w Bydgoszczy, p. Du
ehateau, który w pn.eddll:ień regat powiedział: "Oczywi
ście, wygrają Wlosi. Nic nie zdoła alę oprzeć ich wielkiej 
woli zwycięątwu. Mają oni nieporównany zapal. Walcząc . 

majq mi myśli tylko i jedynie honor swoj ej ojczy:wy. 
W tych warunkach styl nie ma decydującego znaczenia. 
Duch s portowy w połączeniu z entuzjazmem zwycięstwa 
w imię barw Iłwego kraju - daje im nicJ.wykle eily wy
trwania", 

Mówiąc o stylu wloskim, naldy takie pamiętać, ie 
i tu, podobnie jak i w każdym innym lItylu, momentem 
wielkiej wagi jest trening. Otó:t. styl wloąki ma to do sie· 
bie, te wymaga niezwykle solidnego, .y~temlllyunego i su
rowego treningu. Szrbkie tempo szkoly wloskiej wymaga 
w Ilierwszym rzędzie do!!konale {unkcjonujQcego organi
zmu ludzkiego, znakomicie działającego scrca. Styl ten 
szybko męczy zawodnika. To leZ trzeba przejść "eczywi
ście przez trening bardzo dlugi i surowy, trzeba prowadzić 
racjonalny tryb życia, aby potem w czasie biegu na !I"e
Itrzeni 2 kilometrów ",')'trzymać morderczą szybkość tem
pa, nie spuchnąć na (ininu, a po kilkunastu startach 
z nadwyrężonem sercem nie odpaść z s.zcregów wioślar

@twa regatowego. 

Taki wlaśnie, długi i sumienny trening przechodzą re
gatowi wioślarze włoscy. 

Dlatego tei, analizując włoską ukolę wioślarskiej 

jnzdy regatowej w płaszczy:fnie tych dwu, omówionych 
wyżej współczynników, które nazwaliśmy entuzjazmem 
zwycięltwa i niezwykle surowym tr('ningiem _ trudno 
jest twierdzić kategorycznie, że sukcesy swe Ulwdzięczają 
Włosi Iwemu odf"<i:bnemu styfowi. Nie sposób bowiem ok re
fili': w jakim IIto.sunku matematycznym !kladają się na. 
zwycięstwo czynniki woli i zapału, wytrwalego treningu 
a wre~zcie - odrębności lityłu. Możnaby przynajmniej 

w O D N Y '!1I 

pnypuszczae, że w obecnym /lwoim stylu znaleiIi Włosi 

najlepszy odpowiednik dla Iwego temperamentu i właści
wości lizycznych. 

Godnem jest zaznaczenia, :te _ zdaaiem wiełu teore
tyków wioślarstwa - nit!<zo* stylu wloekiego w porów
naniu z angielskim lIolegll na tem, że na skutek większej 
szybkości uden:en na minutę, trudniej jest osiqgnllĆ har
monję i lekką posuwisto~ wszystkich ruchów. Godzi się 

takte pamiętać i o tem, te cełem skrócenia pociągnie':, 

skrócili takie Włosi tor jazdy wózkiem. 

Z rozwaian, prowadzonych dziś z okazji wielkich suk
cellów wlo~kich na temat racjonalności stylu wiolilarskiego, 
wydągnąe możnab)' jedną obowiązującą prtleslankę: Ntyl 
jazdy winien bye zastosowan)' do właściwości {ilycznych 
i !llIychicznych wio'lany. Wniosek stąd jasny: zgodnie 
z IlowyżsZą przesłanką styl musi bye umiejętnie indywi
dualizowany ze względu "'~ właściwości rasowe wio§larzy. 

Na zakończenie warlo zacylowae ciekawą ollinję 

p. !"ioroniego, prezesa F. I. S. A., w sprawie skuteczności 
stylów. Oto ona: 

"Zwyciężyć można kaidym stylem pod wl!.runkiem: 
te startująca osada posiadae ~Iic dobry trening, mocną 
wolę Iwycięstwa i dobrą prucę piórka w wodzie~. 

M. 
Z żeglaralwa. 

Po raz drogi zapowiedzinne regaty żeglarsk ie między

klubowe w A. Z. S. Warszawa, nie odbyły się w dniu 29-go 
września i G-go paidziernika z powodu przeciwnego wia
tru. 

Dnia 13-go pn:fdziemika odbędą 
IIkic międt)·klubowe, organitowane 
Polski. 

się regaty żeglu1"

przez Vacht-Klub 

Jesienny sezon tegoroczny składa liiI,' niepomyś.lnie. 

W Warsw~;e odbyły ~ię dopiero- regaty w Wojskowym 
Vacht Klubie, podczaJ b. silnego wiatru, wlikutek uego 
nic mogly brae udziału łodzie IŻf'jszego typu. 

Zwyd\,ski jacht 30 metrowy "Vnliant", ktbry na 78 dorocznych reg. Yacht Klubu N('w-York, tdobył "i(l)"Wsze micj.;ce. 
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świetny wioślal'Z E. Barry. 

Z.wody pływackie w Bydgouc:ty. 

Dnia 15 września odbyły sio;' zawody pływackie, które 
minly przebieg nast{'pujący: 

50 mtr. styl dowolny: l) Lisiecki Tadeusz B. K. P. 
czas 0,39'/~; 2) Tel'lecki Włodzimierz "Kopernik". 

100 mtl·. s~yl dowolny: l) Masłowski Antoni "Wisła" 
czas 1,35"111; 2) Lisiceki Tadeusz B. K. P. 

1000 mtr. styl dowolny: l) Urbański Marjan B. K. P. 
czas 22,5J~/~; 2) Lisiecki Tadeusz B. K. P.; 3) KempilIski 
Pawel B. K. P.; 4) Dzięgielewski .Sta nisław "Sok6ł III"; 
5) Kustosz Pllwcl "Sok6ł" Grudziądz. 

JOO m!.r. styl klusyczny: l) Grochowski Paweł B.K.P. 
czas J,38L/~; 2) Szybowicz Wojciech "Wisła"; 3) Dziegię
lewski Stan. "SokóllTl"; 4) Wicherek Alfons "Brda". 

100 mtr. nawznak: l) Braun Jerzy B. K. P. czas 
1,15'111; 2) Szybowicz Wojciech "Wisła"; 3) Wicherek 
Alfons "Brda". 

Sztafeta trójstylowo dla panów: l) B. K. P. czas 
5,15~/:,; 2) "Kopernik"; 3) ,,\Visła". 

Sztafeta" X 100 mtr. dla pan: l) B. K. W. czas 
10,12:11~ . 

Z.wody pływackie w Wągtowcu. 

Dnia 15 wrzdnia odbyły się zawody pływackie, urzą
dzone staraniem komitetu W. F. i P. W., kt6re mialy prze
bieg nnst{'pujący: 

50 mtr.: l) Kolnnowska l\1arja (żenski K. W. F.); 
2) Wcymanównn Elżbieta (Sokół); 3) Lennrtowska Ga
brjcla (irilski K. Sport. "Pałucznnk::J"). 
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100 mir.: l) Wiśniewska Zofja (ż. K. W. F.); 2) 
Lcnartowska G. (ż. K. S. "Pałuczanka") ; 3) Kolanowska 
Marja (1.. K. W. F.). 

Regaty w Woj.kowym Yachl Klu bie. 

011 Iledllkrji: I'onieww: W krótkim "pr/lw{):;d"ni" 

.: rt{/III :efJlt,nkicl, W Sr. 15--1(; wkr,,<lłu .• ir pIJmy/kił, 

przelo wl/niki IJOwl"rzllllly:. 

W regatach związkowych zorganizowanych przez Woj
skowy Yacht Klub (Sekcja W. K. W.) w dniu 8 września 
b. r. wzięło udzial 25 zawodl1ików z sześciu klubów. 

Regnty odbyły si{' na Wiśle (tor 8 km.) przy silnym 
wietrze, którego szyuko:sc wynosiła 5 do 11 metrów na sek. 

Oto wyniki regat: 
T. W biegu klasy "V" zwyciężył Morsan (W. Y. K.), 

d!'ugie miojsce zajął Lejsza (W. K. W. l\"iodlin), trzecie 
Olta!'Zewski (Y. K. P.). 

II. W biegu klasy "S" zwyciężył Kusnorz (W.Y.K.), 
drugie miejsce zajqł Krzyżanowski (W.Y.K.). 

III. W biegu klasy "H" zwycif,)żyl Lisicki (W.T.W.). 
IV. W biegu klasy "M" zwyciężył Kusnerz (W.Y.K.) 

przed Osinskim (W.Y.K.). 
V. W biegu klasy "E" zdobył nagrodę Osiński. (W. 

Y. K.). 
Jak widać z powyższych wyników, Wojskowy Yacht 

Klub na pięć bieg6w zajął cztery pierwsze miejsca i wy
kazał w ten spos6b wysoką sprawność sportową. 

Widok skoczni na pływalni P. Z. P. w stolicy 
wybudowanej przoz P. U. W. F. i P. W. 

CeDa ogłoueii. : 1 strona zł. 300, !/. strony zł . 155, ", str. BO, li . strony zł. 4 5. 

ADRES REDAKCJI I ADI'IINISTRACJI, WARSZAWA, GALERJA LUXENIURGA, SENATORSKA 29.-TEL. 70 .. 56. 
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ROCZNIKI SPORTU WODNEGO 

1926 r. 
1927 r. 

1928 r. 

PO ZL. 20 ZA EGZEMPLARZ. 

OKŁADKI ~D'O RO'OZ'NTKĆW PO ZŁ. IS. 

Wysyłamy po wpłaceniu należności 
na konto w P . K. O. 6013 , 

N.,a jesienny sezon 
żeglarski 

G Ł ó w N A 

KSIĘGARNIA WOJSKOWA 

.. H.r6thi Podręcznik Żeglarsh.i" 
w op,'acowaniu znanego pioniera sportu 
wodnego LUdwika SzwykoU'Jkieljo. Książka 
ta - pierwsza w j~zyku polskim z tego za
kresu - uj'tta zwi~~Je i praktycznie, mieści 

\V sobie następujące ['ozclzialy: 
I) W.lęp 
2) leg/uga I>etn~ml will/,am; 
3) Żetlowani. na lodzlach 6upol(ładowgch 

I p.upoJt.ladawych 
4) Typy amalo,.kich &/a/ł(6w iag/owych 
5) Człowiek sa butlą 
6) P,zew,DeM;" .it łodzi 
7) Wial, 
8) P,awa J,ogi wodn.}. 

Jak widae z powyższego wyszczeg6lnienia 
rOzdział6w wspomniany podrltcznik zawiera 
wszystkie te wiadomosci, które są niezbędne 
dla każdego żeglul·za-amaf:ora. Zdobią go 

liczne fotograf je, rysunki i tablice. 
Cena 1.50 zł. 

Do nabycia w Głównej K.ięl'arni Woj.kowej War • 
• zawa, ul. Nowy-Świat 69, ora", we wnydkich więk

szych k.ięl'arniach. 

- -ZAGLOWKI 
W WYKONANIU SERV.JNEM 

KLASA V --- 5 mtr. żagla 
KLASA S -- 10 mtr. żagla 
KLASA E .. 20 mtr. żagla 

Konstrukoj l Kom. A . AI.EKSANDROWICZA 

LODZ IE 
WIOŚLARSKIE 

Wladyslavv Urbaniak 
Poznali. Droga~Dę ])Iflska Nr. 10 

MOTOROWE 

lei. 33~S4 
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